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WYDANIE POŁUDNIOWE.
Przedpłata

na „Głos Narodu1' wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z poprzednich dni 
20 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego daiału p. i a n  S t r y c h a r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ulicy św. Jana 1 .3  (parter). 
Od mięjsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — SInby 
nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowo ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M, Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

N p. 2 2 7 . K r a k ó w ,  P i ą t e k  d n ia  4  P a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1 . R o k  I X .

Czas odnowić przedpłatą.
j~- ——--------------

P ren u m era ta  w y n o s i n a  p row in cji:  
Z a m ieg ią e  p a ź d z ie r n ik  2  k. 4 0  h. 
D o k o ń c a  g ru d n ia  7  k . 2 0  h.
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

„Głcs narodu" w  Administracji (ulica sw/Jana 
liczba 3).

Za miesiąc październik: 2 kor 
Do końca grudnia: 6 kor.

du
Głos Naro-Równocześnie z przedpłatą na 

przeeyłsć można przedpłatę na 
„DJABŁA“

aajlepszy dwutygodnik satyryczno-hum orysty
czny. Kwartalnie 2 korony

Nieposłuszni rajce.
Znowu wsżne posiedzenie Bady miejskiej nie 

przyszło do skntkn dla brakn kompletn. Przy
było na wezwanie prezydenta zaledwie 27 rad
ców, zaś 33 wolało pozostać w domu, z tych 7 
nie raczyło nawet usprawiedliwić powodów swo- i 
jej nieobecności. A przecież usprawiedliwienie 
J e s t tylko czczą formalnością; najbłahszy powód 
wystarczy, aby uwolnić członka Rady od obo
wiązków, jakie przyjął na siebie. I  wobec tego 
zapytać się godaj* dlaczego ci panowie obiegają 
aię o mandaty radzieckie, dlaczego z takim upo
rem trzymają się krzeseł, na których nawet 
rzadko kiedy zasiadają. Ambicja służenia rodzin
nemu miastu jest szlachetna i uczciwa, kto je- | 
dnak poprzestaje na samym tytule radcy, nie 
pełniąc obowiązków z mandatem połączonych, — ! 
koma inne zajęcia nie pozwalają na sumienne | 
pełnienie urzędu radcy miejskiego, kto wreszcie 
lekceważy sobie zaufanie swoich współobywateli, 
nie powinien nigdy stawiać swojej kandydatury 
do Bady miejskiej.

Z Wiednia nadeszła wiadomość, że n o w y  
s t a t u t  m i a s t a  B r a k o w a  z o s t a ł  j n ż  
p r z e d ł o ż o n y  do k a n k c j i  c e s a r s k i e j .  
Je s t to zapowiedź bliskich powszechnych w jbo
rów do Rady.

Gdy termin tych wyborów będzie ogłoszony, 
powrócimy jeszcze do tej sprawy i przypomnimy 
„nieposłusznym rajcom14, jak  ich nazywają staro- 
krakowskie akta, — ich opieszałość w pełnieniu 
obowiązków radzieckich, zwłaszcza jeżeli zechcą 
jeszcze dalej kandydować.

W y b o r y  w ęgiersk ie .
Stronnictwo liberalne węgierskie tryumfuje, 

jak  zawsze po każdych wyborach. Wprawdzie 
ogólny wynik nie jest jeszcze znany, ale dziś 
już można powiedzieć, że iząd będzie rozporzą
dzał w przyszłym Sejmie większością 43 głosów. 
W edług ostatniego binletynu wybrano 236 kan
dydatów stronnictwa liberalnego, 19 członków 
stronnictwa katolicko-ludowego, 66 zwolenników 
Kossutha, 9 zwolenników Ugrona, 11 dzikich, 
jednego demokratę i 5 narodowych kandydatów. 
W  16 okręgach odbędą się wybory ściślejsze. 
Stronnictwo liberalne straciło ogółem 28 man
datów, zyskały zsś : stronnictwo katolicko-ludo- 
we 3, Kossntha 12, Ugrona 5.

Ze szczegółów walki wyborczej podnieść na
leży, że Koloman Tisza, patrjarcba protestancko- 
żydowskiego liberalizmu, wyszedł w Wielkim 
W arszdynie; natomiast w Jasz Berenyi przeszedł 
hr. Apponyi po zaciętej walce większością zale
dwie 43 głosów. Appcnyi był dawniej jr^ywód- 
cą osobnej grupy, niby opozycyjnej, która jednak 
tak  mało się różniła od stronnictwa rządowego, 
że przed kilku laty irzyłączyła się zupełnie do 
pariji liberalnej. Obecnie występował Apponyi 
jako kandydat rządowy i zawdzięcza swój wy
bór jedynie sztuczkom wyborczym, które są na

Węgrzech doprowadzone do prawdziwej dosko
nałości.

Jedyna grupa opozycyjna, która w przyszłym 
Sejmie rozporządzać będzie poważniejszą liczbą 
głosów, jest grapa Kossutha, która składa się 
z nitra madziarskich szowinistów i dąży do zer
wania związku Węgier z Anstrją. Stronnictwo 
ludowo-katolickie najsilniej było zwalczane przez 
rząd, co jest zresztą zupełnie naturalne wobec 
przewagi żydowsko-protestanckiej w tereźiiej- 
szym gabinecie, i partji, która go popiera. W 
każdym razie zyska ono z górą 20 mandatów, 
co mu zapewni możność samodzielnego zorgani
zowania się.

Najciekawszym jest wybór 4 Słowaków w 
górnowęgierskich komitetach.

Dola ludu słowackiego pod węgierskiem pa
nowaniem jest okropna. Język ich jest prześla
dowany na ksżdym kroku, a żydowstwo popie
rane przez rząd, wyzyskuje ich ekonomicznie i 
zmusza do emigracji. Ponieważ wybory odbywa
ły się zawsze pod straszliwym naciskiem, Sło
wacy wcale nie brali udziału w głosowaniu. O 
becnie po raz pierwszy postawili własnych kan
dydatów i uzyskali 4 mandaty. Jest to bardzo nie 
wiele w stosunkn do ogólnej liczby ludności 
słowiańskiej, która zwartą masą zamieszkuje po • 
łudniowe W ęgry od Karpat do Dunaju.

Zawsze jednak tryumf to nie mały, gdyż Sło
weńcy nie rozporządzają żadnymi, ząsobami pie
niężnymi na wybory, mają inteligencje bardzo 
nieliczną, a wszyscy żydzi, wśród nich zamie
szkali, są na usługach Madziarów i węgierskiego 
rządu. Ale idea narodowa budzi się na Słowacz- 
czyżnie z potęgą żywiołową i ten biedny, uci
skany, zgnębiony lud, żyje nadzieją lepszej przy
szłości.

Wybory do komisyj podatkowych.
Chrześcijańscy obywatele naszego miasta po

winni połączyć swoje siły, aby przeprowadzić 
własnych kandydatów do komisji podatków. Ży
dzi, którzy stanowią mniejszość wyborców, potra
fili dotychczas wskutek zwykłych swych sztuczek 1 
niedbalstwa Chrześcijan, opanować prawie wszy
stkie mandaiy. A przecież wybory do komisyj 
podatkowych mają większe znaczenie dla nasze
go miaBta, niżeli nawet wybory do parłamentn. 
Tam bowiem rozstrzyga się wysokość wymiaru 
podatkowego, i równomierny rozkład tego cię 
żaru na opodatkowanych. Niepodobna przecież 
pozwolić, aby żydzi decydowali o tern wiele po  ̂
datku mają płacić Chrześcijanie, nie podobna 
dopuścić do tego, aby żydzi związani solidarno
ścią wspólnych interesów i wspólnych nienawi
ści, narzucali Chrześcijanom swoje rządy poda- 
tkowe.

Wszyscy więc obywatele chrześcijańscy, któ
rzy pragną usamowolnić się od żydowskiej prze
wagi, powinni pospieszyć do urny wyborczej i 
głosować na kandydatów chrześcijańskich, któ 
rych poniżej podajemy.

W Kole mieszczańskim postawieni zostali n a
stępujący kandydaci do komisyj podatkowych:

Z klasy III  na członków: Antoni Koziański 
i Franciszek Miszczy ński, a na zastępców: Lu
du ik Sznfa i Anastazy Froncz.

Z klasy I na człunków: Jan Przybylski, 
Antoni Zarachowicz i Stefan B ernacki; na za
stępców: Józef Wiśniewski, P iotr Seip i Kon
stanty Lachowski.

Koło mieszczańskie uprasza wyborców, aby 
podpisane karty wyborcze przesyłali zarządowi 
Kcła, który zajmie się dalszą ich ekspedycją.

POLITYKA WYBORCZA.
Zgromadzenie w Kole mieszczańskiem.

W sali „Koła mieszczańskiego1* odbyło się 
wczoraj liczne, zebranie rękodzielników i prze

mysłowców w sprawie postawienia kandydatury 
posła do Bady państwa.

Kandydatura została właściwie już uchwalo
ną przez komitet ściślejszy, a tylko to co komi
te t uchwalił miano teraz zatwierdzić na ogólnem 
posiedzeniu.

Przed posiedzeniem odzywały się odosobnione 
głosy za kandydaturą dyr. Peteleuza w dowód 
nzuania jego uzdolnienia i osobistych zalet, na
tomiast, komitet ściślejszy i znaczna większość 
obecnych stanęli po stronie p. K. Sznkiewicza

P. K o z i a ń s k i  zabrawszy głos oświadczył, 
że zna kandydata przeciwnego stronnictwa (dyr. 
Petelenza) i jest nawet jego osobistym przyja
cielem, ale mimo to „da się pokrajać za kandy
daturą p. K. Szukiewieza“.

Argumenta mówcy dają się streścić do trzech 
punktów:

a) Mamy jnż przedstawiciela szkolnictwa w 
Badzie państwa, którym jest p. Rotter;

b) nie możemy pozbawiać szkół naszych, cier
piących na anemję nauczycielską, tak utalento
wanych sił naukowych, jak  dyr. Petelenz;

c) p Petelenz z&mało zna klasę rękodzielni
czą i przemysłowców, zamało się z nimi sty
kał.

Zdaniem więc mojem, należy popierać kan
dydaturę p. Sznkiewicza, który, obznajmiony 
z handlem i rękodziełami krakowskiemi, tak bar
dzo podnpadłemi, potrafi, zrozumiawszy te braki 
i  przyczyny ich, znaleźć zaradcze przeciw temu 
środki.

Kandydat, pracując od szeregu lat w kolej
nictwie, zna stosunki przemysłowe, działał na 
korzyść krajowego przemysłu, zdobył sobie nie
jedną zasługę, ma wysokie wykształcenie facho
we, jest przeto jakby „stworzonym11 na posła • 
krakowskich przemysłowców i rękodzielników.

Referent podniósł nadto, iż kandydat jest sy
nem krakowskiego mieszczanina i odznacza Bię 
gorącą miłością swego rodzinnego miasta.

Podobnie przemawiali wszyscy następni mó
wcy.

Zgromadzenie znaczną większością uchwaliło 
kandydaturę p, K. Sznkiewicza.

Przybyły na salę kandydat w krótkich sło
wach rozwinął program swej przyszłej działal
ności.

Mówił mianowicie o tej części swego pro
gramu, która dotyczy prztmysłu i rękodzieł, by 
miasto nasze nie pozostawało na szarym końcu 
w parlamencie, by umiauo i chciano wywalczyć 
sobie równomierne uwzględnienie naszego prze
mysłu i rękodzieła na każdem polu.

Wojowniczy pan.
Cesarz Wilhelm ma niezwykle ognisty tem 

perament i wojowniczą naturę. Żywiołem jego 
jest walka, a zgryzotą jego życia zapewno to, 
że nie urodził się w czasach wojny trzydziesto
letniej.

Ponieważ w obecnych czasach jednostka, na
wet będąca na tronie, musi okiełznać swe wojo
wnicze zamiary, bo stosunki międzynarodowe, 
rozwijające się pod godłem pokojowem, mało 
dają pola fantazjom i wojowniczym zachciankom 
jednostek, więc cesarz Wilhelm szukać musi dla 
swych wojowniczych planów albo terenu bardzo 
egzotycznego, jak  np. Chiny, »lbo Uż  zadowol- 
nić s:ę musi toczeniem wojny z władzami auto- 
nomji państwowej, komunalnej, lub prowincjo
nalnej.

Cesarz Wilhelm toczy wojnę z parlamentem 
niemieckim. Przypomnimy tu tylko telegram do 
Bismarka, napisany pod wrażeniem decyzji par
lamentu, aby nie złożyć życzeń eks-kanclerzowi; 
słowa „yaterlandslose Gesellen“, — wyrzeczone 
o czfrnkach parlamentu — dostatecznie chara
kteryzują usposobienie cesarza ; przy innej znów 
okazji wyraził się cesarz Wilhelm o parlamencie, 
że „di e s  en  K e r l s “ (tym bałwanom) nie po
zwoli dać nigdy dyet pcseiskich. Z sejmem pru
skim żyje ten swarliwy pan również w niezgo
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wstępne; wreszcie nie pozwolił na wystawienie 
pięknych monumentalnych wodotrysków w par
ku Frledrichsham, będącym prywatną własno
ścią miejską.

To ciągłe szykanowanie Berlina w połącze- 
nin z wysoce niepopularną już wyprawą do Chin 
i komedją odegraną z „pokutniczem poselstwem" 
księcia Czuna, rozdrażniło w wysokim stopniu 
ludność berlińską i gazety berlińskie teraz co
dziennie donoszą o procesach wynikłych z po
wodu „obrazy majestatu", popełnianej w publi
cznych lokalach, na ulicy i t. d.

Berlińczycy mają dobrą pamięć — i dzisiaj, 
wobec ponawiających się szykan samorządn miej
skiego ze strony cesarza przypominają sarkaty- 
cznie tę sławną jego mowę, wygłoszoną do gar
nizonu berlińskiego z okazji poświęcenia nowych 
koszar. Wilhelm powiedział wtedy do żołnierzy: 
„Wy, moi grenadjerowie gwardji, powinniście 
pamiętać o tern, że gdyby kiedykolwiek stolica 
mego państwa ośmieliła się zbuntować przeciw 
swemu prawowitemu władcy, to wtedy wam ka
żę rozpędzić ostrzem bagnetów, zbuntowane 
hordy".

Te „zbuntowane hordy" obecnie wykpiwają 
i wyśmiewają się ze swego władcy — a to jest 
zapewne najgorsza rzecz, jaka spotkać może ka
żdego panującego.

Berlin się śmieje i kpi — cesarz Wilhem się 
złości, a świat się ich kosztem przynajmniej u- 
bawi. Jedyny to chyba pożytek z tej operetko
wej wojny.

Socjaliści przed sądem.
LWÓW 4 października.

( Tel. w łasny  „G łosu N a ro d u ").

Dziś przed przysięgłymi rozpoczęła się roz
prawa przeciw znanemu socjaliście przemyskie
mu Witoldowi Regerowi i towarzyszom, oskar
żonym o podkopywanie w „Głosie przemyskim" 
powagi władz państwowych i szerzenie przeciw 
nim nienawiści. Rozprawa ta jest niejako dal
szym ciągiem rozprawy, która się już odbyła w 
bieżącym roku we Lwowie o napad na oficerów 
w Przemyślu, a tłem jej walka socjalistów prze
myskich z komendantem korpnsu przemyskiego 
jen. Galgoozym i wojskowością. Na ławie oskar
żonych zasiadają socjaliści: Reger, Wityk, Kol- 
kiewicz, Żurawski, Głrszko, a nadto redakior 
„Kurjera lwowskiego" Rewakowicz i red?ktor 
„Hałyczanyna" Włodz Lucyk. Ci dwaj ostatni 
n tta tk i „Głosu przemyskiego" powtórzyli w ł a 
mach swoich pism i stali się przez to współwin
nymi w zbrodni zarzuconej Rigerowi i towa
rzyszom.

Regera przystawiono wczoraj w nocy do 
Lwowa.

Według aktu oskarżenia wychodzący w Prze
myślu tygodnik „Głos Przemyski" miał być po
święcony sprawom politycznym, społecznym i e- 
konomicznym, w rzeczywistości jednak pismo to 
miało na celu podkopywanie powagi władz pań
stwowych i szerzenie przeciw nim nienawiści. 
Szczególniejszą uwagę poświęcał „Głos Przemy
ski" tamtejszym stosunkom wojskowym i arty
kułami swoimi podburzał przeciw armji i prze
ciw czynnej służbie wojskowej. Wydawcą i od
powiedzialnym redaktorem „Głosu Przemyskie
go" był Kolkiewicz, a głównymi jego współpra
cownikami byli : Witold Reger i Szymon Wityk, 
od których też głównie pochodziły artykuły skie
rowane przeciw armji. Akt oskarżenia twierdzi, 
że artykuły przez nich bądź to napisane, bądź 
to, tylko do drnku podawane, w sposób nienawi 
stny i tendencyjny omawiały bądź io fakta zmy
ślone, bądź to nieprawdziwie przedstawiane wy
padki wśród pozamiejskich oddziałów armji.

Inna serja artykułów zatytułowana: „Zżycia 
koszarowego", lub „Co za rozkosz żołnierzem 
być", piętnowała tendeinjjnie postępowanie star
szych oficerów, jak  jenerała Weigla i pułkowni
ka 58 pułku piechoty Kralischa względem ich 
podwładnych, lub w złośliwy sposób krytykowa
ła  porządek panujący w służbie wojskowej. Trze
cia serja artykułów posądza jenerała Weigla i 
pułkownika Krulis .ha o czyny niehonorowe, bo 
o męczenie i sekowanie żołnierzy w czynnej 
słnżbie pozostających. Znowu niektóre z inkrymi
nowanych artykułów, które się ukazały w czasie 
między 25 kwietnia a 17 czerwca r. 1900, były 
redagowane w formie listów pochodzących od 
żołnierzy, wedle ich charakteru służbowego o- 
znaczonych. Wedle wyjaśnień obwinionego Re
gera, listy te albo przychodziły pocztą prosto 
do redakcji, albo wręczali mu je żołnierza oso
biście z prośbą, by je  w „Głosie Przemyskim" 
opublikował.

Wedle twierdzenia aktu oskarżenia, treść 
wszystkich inkryminowanych artykułów i nota
tek kronikarskich, wydrukowanych w „Głosie 
przemyskim" a odnoszących się do tamte, szego 
życia koszarowego, była przed miotam śledztwa 
wojskowego, które rzekomo wykazało albo zu
pełną bezpodstawność, albo przesadę, albo w 
końcu przekręcanie faktycznego stanu rzeczy.

Z tego powodu prokuratorja państwa oskar
ża Regera, W ityka i Kolkiewicza o to, że przez 
umieszczenie listów pochodzących od żołnierzy 
w czynnej służbie pozostających, w których pod
władnych przeciw przełożonym wojskowym, albo 
przeciw całej armji do nieposłuszeństwa lnb do 
pogardy pobudzać usiłow-ino, temsamem w popeł • 
nianiu zbrodni rokoszu pomocnymi byli. Dopu
ścili się oni dale] bądź to jaka autorewie, bądź 
to jako odpowiedzialny redaktor, występku pod
burzania i występku obrazy czci.

dzie: przecież sejm pruski odrzucił ulubiony pro- 
jest cesarski budowy kauałn i kilka tuzinów 
landratów, będących zarazem posłami, przypła- I 
ciło utratą  posady niezadowolenie cesarskie.

Wreszcie wojnę toczy cesarz Wilhelm z mia
stem Berlinom, a zwłaszcza z radą miejską; rada 
ta  kilkakrotnie ośmieliła się bowiem nawet w 
rzeczach sztuki nie nzaać jego autorytetu a rty 
stycznego.

Odpowiada to znpełnie zapatrywaniom cesar
skim, według których reprezeńtacyjno-autoao- 
miczne instytucje powinny być tylko czynnikiem 
dekoracyjnym jego samowładnych rządów, jeśli 
gromy cesarskiego gniewu spadają na te ciała 
antonomiczne, które dekoracyjnej roli w jego 
rządach grać nie chcą.

Na tern ogólnem tle patologiczno-psychologi- 
cznem wojowniczego temperamentu cesarza W il
helma odgrywa się obecnie interesująca walka 
cesarza z Berlinem.

Cesarz żywi od dawna głuchą nienawiść do 
Berlina, jako do tego miasta, które w roku 1848 
okazało że ma wolę i to silną wolę, przed gro- 
ź tym podmuchem której, zmykał do Anglji w 
przebraniu książę Wilhelm I, a na jedno skinie
nie wzburzonych tłumów berlińskich na balko
nie cesarskiego zamku zdejmował pokornie F ry 
deryk Wilhelm kapelusz przed oficerami walk 
barykadowych.

Romantycznie usposobiony umysł cesarza na
kazuje mu za te chwile upokorzenia domu Ho
henzollernów wobec Berlina dać sobie teraz 
odwet. Ta walka odwetowa rozpoczęła się od 
oliwili, gdy dawny burmistrz berliński Zelle, 
z góry zaoponował projektom postawienia na 
należących do miasta placach, nowego cesarskie
go zamku. Miasto cesarzowi placów miljonowej 
wartości podarować nie chciało, a cesarz się o- 
braził.

O, zemsta jego jest straszna!
Najpierw kazał półtora roku czekać na za

twierdzenie wybranego przez Radę miejską bur
mistrza Kirsclinera; potem nie dał postawić po 
mnika, a nawet wręcz ogrodzić miejsca, gdzie 
spoczywają polegli z r. 1848; potem przez swe
go oberhofmistrza my dał jakieś dziwaczne p r o -  
n u n c i a m e n t o  przeciw bezreligijności Rady 
miejskiej i zbyt wolnomyślnego jej usposobienia; 
wreszcie teraz dwukrotnie wybranego przez Ra
dę miejską wiceburmistrza Kaufmanna nie za
twierdził.

Ostatnim etapem w tej dziwnej Avalce cesa
rza z miastem, jest systematyczne odmawianie 
projektowanych upiększeń miasta i udogodnień 
komunikacyjnych. Cesarz nie pozwolił na prre- 
prowadzenie niezbędnej linji tramwaju elektry
cznego przez ulicę „Pod L^pcmu", aby się ze
mścić i okazać, ze on jest panem ; zabronił wy
stawienia pomnika straży ochotniczej ogniowej, 
choć już rozpoczęto około tego roboty przed-

J A N  ŚW IERK.

N A  S T A C J I .
2i PO W IE ŚĆ .

( ( iąg dalszy).

Przyszła jak  codzitń na lekcję, potem her
bata, „jego" niema.

Zaniepokojona, smutna, wracała do domn.
Może wyjechał? Może ma służbę? Może cho

ry ?  Czemuż nikt nie powiedział? Ona nie spy
tała, bo jej trudno było, lecz oni mogli powie
dzieć słowo uspokojenia.

Na drugi dzień me ma go.
Naczelnikowa trzeciego dnia pyta z jakimś 

dziwnym uśmiechem:
— Pani zbladła, czy chora? Czy jakie zmar

twienie ?
— N ie! je 3tem zdrowa
— Przeszedł tydzień, o „nim" ani słowa. 

Tylko jakcś na nią tak dziwnie spoglądają i na 
stacji i w mieście, jakoś szepcą sobie, a jej 
zdaje się chwilami, że tak czarno w koło, jakby 
kirem pół nieba okryto.

Dziesiątego dnia po lekcji szarą godziną wra
cała do domu. Wieczór był cichy i pogodny, 
ale w jej duszy był smutek, niepokój i dziwne, 
dziwne przygnębienie. Tysiąc rozmaitych przy
puszczeń, pytań, domyślań, wszystko na świecie, 
tylko nie to jedno, aby „on" uciekł, aby „on" 
ją  oszukał.

Bvła już w połowie drogi, gdy sobie przy
pomniała, iż u naczelników w przedpokoju zo
stawiła książkę.

W raca więc po nią.
Wchodzi cichym krokiem przez nikogo nie

widziana i słyszy z jadalnego pokoju wymawia
ne swe imię.

— Cha! cha!, śmieje się naczelnik, ślicznie 
Wandzi się trafiło — ptasjjfk uciekł.

— Ale ona cięta — odpowie naczelnikowa — 
ani razu się nie spytała o niego ani nie wy
mówiła jego imienia Musiał chyba do niej p i
sać, to nie może być, aby ona to tak cicho przy
jęła.

— Najlepszy sposób pozbycia się miłości pan
ny btz centa posagu. Cha! cha! — śmieje się 
kasjer. Pojechał, a ona niech czeka, aż wróci.

Stoi, słneha i rozumie dobrze, doskonale ro- 
znmie co znaczą te słowa i już wie dlaczego 
„jego" nie ma.

Wraca powoli spokojnie do domu. Ani łza 
z jej oka nie wypłynęła, aui jęk skargi nie 
ozwał się. Przed kimże miała płakać, lub żalić 
się?

Najpierw przyszło jej nam yśl wyjechać stąd. 
Jak  i aj dalej, jak  najprędzej, jutro, dziś, zaraz, 
daleko. Ale potem myślała. Przed czemże mam 
uciekać? Dopieroby ludzie mogli obgadać, do- 
pieroby oczernili, obsądzili, powiedzieliby, że za 
nim gonię, pomyśleliby straszne rzeczy. Trzeba 
zostać, okazać spokój i wspomnienie zabić.

Czyż ona je^t winna, iżby miała uchodzić 
stąd ? Czyż to ona kłamała?, oszukiwała ? Kra
dła szczęśc. e i deptała wiarę w serca uczciwe?

Uczyła, pracowała i milczała.
Aż w wakacje dostała zapalenia mózgu i po

tem już nic nie pamięta. Rok cały nie mogła 
pracować.

Przeleżała prawie bezmyślnie rok cały.
U tej pani, u której miała mieszkanie i wikt 

i opiekę, winna była blisko 300 z ł r , ter»z jesz
cze spłaca z miesięcznej pensji, ale zapomniała 
o „nim".

Aż obaczyła „go" w lesie.
Po co „on" się tu zjawił" Dlaczego od tej 

pory ciągle w jej myślach, czemu przed oczyma?
Nikczemny!
Lecz to czoło, te oczy, te włosy jego.
Boże dobry ’ Jakże można wspominać o oczach, 

czole, o duszy człowieka, który kłamie, zabija, 
męczy...

Zimno! zimno!
Czy ta  Marcinowa nie rozpali.

Tak pusto... Czemu łzy z ócz płyną?
Już za tydzień wigilja.
Z kimże ja  się przełamię opłatkiem ?
Czy jechać?
Gałąź jodły bije o okno, wicher szumi i bu

czy, a wspomnienia mię tak męczą i gnębią.
O! pamięć to straszne nieszczęście, dajcie mi 

wody, zapomnienia dajcie.

** *
Na stacji Len inne życie, jak w Pustelni. 

Ruch pociągów więkizy, urzędników kilku. Są 
i sekcyjni, a urzędnicy stacyjni ze swemi rodzi
nami stanowią osobne koło towarzyskie.

Rzecz naturalna tyle szczebli w drabinie ka- 
stowości ile rang, tytułów, gwiazdek, pensyj, 
godności, arystokracji i proletarjatu.

Na oko, zdaje się iż świat ten żyje solidar
nie i zgodnie, lecz przy bliższem wejrzeniu po
znaje się ile tu — oddzielnych biegunów, stref 
warstw, światów i horyzontów.

Rzecz pospolita i powszednia.
Bognszowie, przeniesieni tu z ciszy, samo

tności i ubogiego światka Pustelni, nie mogli 
mżyć się w ten wir kolicji, wymagań, przywi- 
lei, pretensyj itd., a że trzymali się cokolwiek 
zdała, nie bawili się wiele, zostali uznani za dzi
waków i — niewychowanych.

W dwa mifs!ące potem, kontrolor z dyrekcji 
zwiedzając stację, rzekł do Bogusza:

— Naczelnik żali się, pan nie bywa.
— Jak to?  Wszak tylko raz o urlop pro

siłem...
— Nie co do służby, ale w towarzystwie,
— Mogę wnieść podanie o urlop na cały rok 

od zabaw i tańców.
— Widzi pan, wypada, zgoda, solidarność, 

tak lepiej.
Gdy Kazimierz przyszedł potem do domu, 

mówi do Anny
— Jnż są poobrażani, już poczynają się zwy

kłe kwasy i plotki.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Żurawski współwmaym ma być zarzuconych 
podsądnym powyższym karygodnych czynów, po
nieważ dawał fałszywe informacje, które służyły 
za treść jednej z inkryminowanych notatek.

Józef Głuszko oskarżony jest o to, że jako 
odpowiedzialny redaktor ulotnego pisemka „ Je 
dnodniówka wyborcza" wydrukował notatkę p. t. 
„Interpretacja amnestji cesarskiej", w której do
puścił się rzekomo obrazy przemyskiego sądu woj
skowego. Inkryminowaną jest też notatka w j e 
dnym z numerów „Jednodniówki", umieszczona 
jako odpowiedź od redakcji, a zatytułowana: 
„Brawo oficerowi 58 p. p.“

Henryk Rewakowicz i Jan Łucyk oskarżeni 
są o przedrukowanie niektórych inkryminowanych 
notatek z „Głosu" i „Jednodniówki", których 
treść okazała się albo bezpodstawną, albo prze
kręconą.

Dodatkowe bez związku z konfliktem wojsko
wym na mocy uchwały trybunału przemyskiego 
i przekazania tutejszemu sądowi przysięgłych, 
Reger odpowiada za jakąś rzekomo podburzają
cą mowę, wygłoszoną na zgromadzeniu przed wy- 
borczem w Mo denkach.

Do rozprawy, na którą wstęp dozwolony tyl
ko za biletami, powołali prokurator i oskarżeni 
po kilkunastu świadków dowodowych i odwodo
wych.

Rozprawie przewodniczy radca Szymonowicz, 
oskarża zastępca prokuratorji p. Niewiadomski.

Z NEAPOLU.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu*.)

NEAPOL, 28 września.
Nieszczęście nigdy nie przychodzi samo. Smu

tnej prawdy tego przysłowia doświadcza na sobie 
Neapol. Bo od kilku tygodni raz po raz dowia
dujemy się tu czegoś nowego, a co późniejsza 
nowina, to gorsza. Wreszcie ostatnia uwieńczyła 
wszystko. Mamy dżumę w mieście. „La peste 
a Napoli", jak  nam wykrzykują trzy razy dzien
nie ponad uszami roznosiciele pism. Zapomnie
liśmy więc odrazu o wszystkich dawnych troskach 
i o czternasta miljonach deficytu w budżecie 
miejskim i o Wezuwjuszu, który od pewnego 
czasu wydaje jakieś podejrzane odgłosy i silniej 
zaczyna wyrzucać lawę, i o tem, że pod Segni 
w drodze do Rzymu most się zawalił skutkiem 
wylewu rzeki — no słowem o wszystkiem — 
prócz — dżumy.

A o niej za to dowiadujemy się bardzo cie
kawych rzeczy — najciekawsza, że mieliśmy ją 
oddawna. Już w końcu sierpnia zachorowało na 
nią siedmiu robotników, pracujących przy wyła
dowywania towarów w porcie handlowym. Le
karze nie poznali s;ę na rhorobie, i tylko łasce 
Boskiej doprawdy zawdzięczać należy, że epide- 
mja nie rozszerzyła się jeszcze po całem Neapolu, 
ba po całych Włoszech, boć przecież przez cały 
ten czas port neapolitański był w nieustających 
stosunkach z innemk Dziwne się to wam wyda
je! Od trzeeh tygodni mieliśmy dżumę i nikt 
na to nie zwrócił uwagi. F ak t prawie niemożli
wy w każdem innem europejskim mieście, ale 
w Neapolu zupełnie prawdopodobny: wszak my 
słyniemy tu z obojętności na wszelkie sprawy 
życiowe.

Myślę, że nie od rzeczy będzie przytoczyć 
sąd, jaki wydał o naszem mieście człowiek, k tó 
ry zna je nawskróś, głośny komedjopisarz Ro
bert Bracco. „Jest w rzeczywistości — pisał on 
niedawno,— aoś orjentalnego w charaklerze nasze
go ludu w charakterze nas wszystkich i to mia
nowicie, co jest najgorszego w orjentaliźmie — 
rezygnacja. Tu spokojnie się oczekuje zachodu 
słońca i zachodu życia Ta — w nieszczęściu 
krzyczy się i płacze, ale się nie buntuje, nie 
zna się słów, które przeklinają. Tu śpiewa się o 
smutku, bo przy śpiewie zapomina się o nim, 
zabija się czas i żyje bezmyślnie. Tu biedny 
wydaje naraz trochę tych soldów, które zebrał 
z żebraniny, a bogaty traci w ciągu jednego 
wieczora wszystko, co ma w swej kasie ognio
trwałej, bo obaj wierzą, że przyszłość jest w 
ręku Boskim i że to, co się stanie, musi się stać 
niezmiennie... Z tej wiary w przeznaczenie po
wstaje owa rezygnacja neapolitańska, nawpół 
smutna i melancholijna, a nawpół wesoła, sza
lona, prawie warjacka, co właśnie podyktowało 
Fontanie jego słynną strofę :

.da PosiJipo ])
A porta Capuana
Napoli e il pandemonio
D‘ogni stranezza umana. ____

W tej krótkiej a dosadnej charakterystyce 
znakomitege włoskiego nowelisty i komedjopisa- 
rza — kryje się rozwiązanie zagadki. Teraz 
może zrozumiecie, że potrzeba było tak rażące
go faktu, jak masowe zdychanie szczurów na 
wybrzeżu, aby zwrócić uwagę urzędników porto 
wych na to, że dzieje się coś niezwykłego.

Doniesiono o tem prywatnemu lekarzowi To
warzystwa, drowi Sorge, ten przeprowadził ba
danie bakteorologiczne nad padliną zwierząt i 
odkrył typowego lasecznika dżumy. Uderzono na 
larum Trzeba też przyznać, że rząd zabrał się 
z niezmierną energją do zwalczania choroby, Z a 
stosowano cały szereg środków bezpieczeństwa, 
nad któremi nie będę się rozpisywał, bo fakty 
ezną stronę przebiegu epidemji znacie z telegra
mów ; zaznaczę tylko, że na szczęście dla Włoch 
posiadają one kilku lekarzy, którzy umyślnie 
byli wysłani kosztem rządu do badań nad zara
zą w Indjach i jako specjaliści, będą mogli sku
teczniej walczyć z chorobą, niż inni.

A jak też już wiecie zapewne, z Indyj wła
śnie przyszła do nas zaraza. Przeniosły ją  szczu
ry; przywiezione ta  okrętach z Madrasu i K al
kuty razem z towarami.

Pierwszą wiadomość o wybuchu epidemji lud 
przyjął dość obojętnie. Dopiero, gdy po mieście 
poczęły krążyć czarne wozy lazaretowe, odwo
żące chorych z ich rodziny do izolowanych szpi
tali, wy buchnęła panika. Wieczorem wszystkie 
kcścioły były pełne ludu, po ulicach chodziły 
procesje. Zarząd miasta wszelkimi siłami starał 
się uspokoić ludność, ażeby nie odstraszać cudzo
ziemców. Właśnie zaczyna się sezon. Ale turyś
ci już są zniechęceni, ci, którzy są, tłumnie o- 
puszczają miasto. A niewiadomo, czy znajdą się 
tak odważni, aby teraz przyjeżdżać. Chyba nie. 
Jest nadzieja, że dżuma będzie stłumiona w sa
mym zarodku. Objawy jej są dość lekkie. W ka
żdym razie już sam fakt, że się pojawiła, jest 
klęską dla całych południowych Włoch, które 
czerpią lwią część swoich zysków z kieszeni cu
dzoziemców. Upadek ruchu turystycznego dotkli
wie się odbije na życiu całych Włoch, Wasz.

') Od Posilipe do bramy Kapitańskiej Keapal jest pie
kiełkiem wszystkich dziwactw ludzkich.

Korespondencja „Głosu Narodu1',
POZNAŃ, 2 października.

I. Jednym z najzjailiwszych krzewów, który 
wyrósł na gruncie germanizacji w Prusiech, 
jest — germanizacja „zapomocą kościoła". Krzew 
to najgorszy, bo wysysa soki u samych podstaw 
naszego życia narodowego, ujawniając się w Księ
stwie Poznańekiem jako n o w y  k u l t u r k a m p f ,  
jako nacisk na nasze duchowieństwo, nie»przyja 
jące planom rządu, — w innych zaś prowincjach 
z ludnością polską, jako uświęcona przez kościół 
germanizacja.

Żandarmi, uwijający się po kośeiołach wielko
polskich, aby dzieciom, przygotowującym się do 
komunji pod opieką księdza, odbierać książki 
i tabliczki; księża stawiani przed sąd za mowy, 
wygłaszane na wiecach w obronie religji w oj
czystym języku ; gazety hakaty styczne, sz czujące 
na całe polskie duchowieństwo, które język pol
ski nazywa swym językiem ojczystym, nauczy
ciele prnscy, szpiegujący księży — oto ilustra
cja dzisiejszej doby.

Rząd chciałby coraz więcej ingerencji na 
sprawy duchowne dostać w swe dłonie; kasując 
poiskie wykłady religji, nie pytał się o to arcy
biskupa ks. Stablewskiego, — natomiast, gdy 
się zdarzy jaka sztuczka, sfabrykowana petycja 
o niemieckie kazanie, rząd ją  popiera wszelkie- 
mi środkami, których tak wiele ma do dyspozycji. 
Z jednej więc strony ograniczanie praw, a z dru
giej — nacisk. Ksiądz, podejrzany o to, że nie 
zaparł się patrjotyeznjch tradycyj, jakiemi za
pisało się w bistorji naszego krają polskie du
chowieństwo — toć to wobec państwa pruskie
go omal, że nie zbrodniarz, omal, że nie prze
stępca, tem gorszy, że kodeks nie daje możności 
postawienia go na równi z nieposłusznym lab 
niespełniającym swych obowiązków urzędaikiem.

Bo pruska racja stanu każe, aby kapłan był 
niczem innem, jak tylko urzędnikiem państwo
wym, podwładnym wprawdzie odmiennej zwierz
chności, ale w rezultacie te same spełniającym 
lunkcje na polu duszpasterstwa, co germaniznją- 
cy nauczyciel w szkole, — co wszechwładny 
reprezentant państwowej powagi — policjant — 
w życiu publicznem._________

I gdyby to zależeć miało j-edynie od rządu, 
to każdy kapłan katolicki musiałby za pierwszy 
obowiązek swój uważać zachęcanie do przejęcia 
się niemczyzną w szkole, urzędzie, w życiu publi
cznem i pry wal nem.

Ksiądz polski, jakby go sobie życzyły mia
rodajne sfery berlińskie, powinienby używać ca
łej powagi swej kapłańskiej godności, aby ła 
dowi polskiemu wytłomaczyć, że polskie kazania 
są zbyteczne, bo' słuchanie niemieckich jest tem 
przyjemniejsze Panu Bogu, im mniej się je ro
zumie; powinienby odradzać urządzania jakichś 
tam wieców polskich, powinienby znać dobrze 
w swej parafji „agitatorów polskich" i znaleść 
sposób ich poskromienia; powinienby rozdawać 
dzieciom elementarze niemieckie, książki z obraz
kami, przedstawiającemi Bismarcka we wszyst
kich możliwych pozach — jednem słowem — 
powinienby się stać podobnym do pewnego pro
boszcza w międzyrzecko babimojskim okręgu, któ
ry — jak  wiadomo — tytułował się „ L e u t -  
n a n t  a. D .“, a potem dopiero P f a r r e r :  nąj- 
pierw władza państwowa, a potem dopiero Bóg, 
Msza i obowiązki duchowne.

A że tą drogą wyprzysiężenia się obowią
zków swej narodowości duchowieństwo polskie 
iść nie chce, więc następują procesy, śledzenia, 
niezatwierdzanie nominacji i t. d.

Jakież trndności otwierają się wobec tego 
przed każdym naszym kapłanem !

Ileż to ofiar, ile prawdziwego zapału, zapar
cia się siebie potrzeba, by w dzisiejszych cza
sach, nosząc duchowną sukienkę, nie dać się ze
pchnąć prądowi politycznemu do rzędu pionków, 
a pozostać obawatelem kraju, patrjotą-Polakiem, 
i po za granicami kościoła!

Tak więc widzimy, jak niemal z dniem ka
żdym zacieśaia się coraz bardziej zakres społe
czno-narodowej działalności kapłana polskiego — 
widzimy, jak z dniem każdym coraz to silniej
sze ataki uderzają w polskiego kapłana, dlatego, 
że jest Polakiem, a nie chce być narodowościo
wym, Ataki te i najlepszym i najczystszym ser
com mogą wpoić zwątpienie.

Naszemu kapłanowi pozostaje coraz ciaśniej- 
szy zakres pracy: kościół i ambona Dzięki choć 
i za to, jeśli w przybytku Bożym nasz kapłan 
walczy dalej niezniechęeony — w obronie oświa
ty i prawdziwej cywilizacji,

Oby Bóg dał nam najwięcej tych kapłanów, 
co nie zbierają składek na pomniki pruskie, lecz 
na ochronki dla biednych dzieci polskich; — co 
nie szukają swej sławy w tem, aby polski lud 
miał do nich zaufanie, jako do swych pasterzy, 
którzy swe życie dla niego poświęcić gotowi; — 
co nie hakatystom schlebiają przez należenie do 
związków wojaekich i festynów na cześć Prusa
ków, ale co stają na czele naszych towarzystw, 
spółek i banków i kierują zarówno ekonomi
cznym jak umysłowym rozwojem; — co nie o 
obiadach z dostojnikami państwowymi myślą, 
lecz o tem, aby dzieci polskie miały dość e le
mentarzy i aby Pana Boga w ojczystym chwali
ły  języku.

Takich księż '-Polaków oby Bóg nam zesłał 
jak najwięcej, ho ich potrzeba wszędzie — nie- 
tylko w Księstwie, ale i ua Górnym Śląsku i 
na obczyźnie: lndncść polska zbyt wielkie
krzywdy cierpi na tem polu...

Wszuk niedawno temu czytaliśmy w gaze
tach wiadomość, że j*kiegoś polskifgo wyrobni
ka i wyrobnicę stawiono przed sądem za to, że 
w jednym z kościołów wschodnio-praskich śpie
wali polskie pieśni, podczas gdy organiście po
dobało się przygrywać melodję do tekstu nie
mieckiego.

Wypadek ten jest wymowną ilustracją w a
runków, wśród jakich żyć muszą Polacy-ka- 
tolicy.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś, w piątek Franciszka Se

rafickiego, w sobotę Placyda, męezennika; w niedzielę 
Nąj św. Panny Różańcowej.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 29, zachód przypada o godz. 6 mi
nut 13, długość dnia godzin 11 minut 30.

Stan powietrza. Dnia 4 października o godz. 7 rano ba
rometr 744 9, termometr +  S 4 C., wilgotność 90%t wiatr 
wschodni. Zachmurzenie P

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W  KRAKOWIE..
W piątek, 4 h. m.: „Poikolum ną Zygmunta", dramat 

w 0 ohr. A. Drbańskiego (popul.)._____________________

i P T S
poleca E d m u n d  K l im e k  w Krakowie A-B.

O b i a d y
Z d r o w a  s m a c z n a  k u c b n i a .
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W  sobotę, 5 b. m.: „Jadzia11, kom. w 5 akt. AL Mań

kowskiego (nowość).
W niedzielę, 6 b. m.: „Jadzia", kom. w 5 aktach Al. 

Mańkowskiego.
W  poniedziałek, 7 h. m.: „Pan Geldhab“, komedja w 

3 aktach Al. hr. Fredry. — „Pan Benet“, kom. w akcie 
Al. hr. Fredry.

K a p u jc ie  ty lk o  a  O kruei«t»» I

Z  C H W I L I .
Fonograf na wystawia.

„ K o b i e t a  w s z t u c e  j a p o ń s k i e j -1.

— Szkaradzieństwa! Jeden cud! Te barwy! 
Te nosy!

— Niechaj cię Jasieński usłyszy: utrze ci 
on nosa!

— Zawracanie głowy z tą  japońszczyzną1 
przemijająca moda. Alez w tern nic nie m a !

— Uwaga panowie: Antek dobrze poinfor 
mowany; wie, co się na świecie dzieje. Cały 
świat klęka przed tą  sztuką od trzydziestu lat, 
miljony na nią państwa wydały...

— P h i! ce.ły św ia t!
— No, naturalaie cały świat istot subtelnych,

0 „bydełku® nie mówię.
— Gdzie bryła, prawda, perspektywa, świa

tłocień ?
— Ananas! Dają mu brzoskwinie, a on: gdzie 

leniwe pierogi?
— Właśnie — ja  chcę pierogów!
— Aha! pańszczyzna w sztuce. Czort swoje, 

pop swoje. A itysta chce tak, a widz siak. Z a
wsze ukazy: ty  szelmo twórz tak, aby się to 
mnie podobało. W ara słuchać własnej fantazji, 
własnego natchnienia! Ty się artysto dostrój do 
mojej filisterskiej duszy; ja  chcę nosić brzuszek 
po wygodnych szosach; do djaska ze ścieżkami, 
pnąsemi się nad urwiskami, ku wyżynom.

— Czy to prawda, że Jasieński połamał że
bra trzem krytykom warszawskim i rzucił na 
wystawie kałamarzem w jakąś damę?

— Zapytaj go się: stoi na tamtym końcu sali.
— Mówią tu, że narwany, ale sympatyczny 

chłop.
— Pewnie, że narwany, bo kocha sztukę.— 

To jego idee fixe.
— Jak  się macie! Cóż to za nowa szopka? 

Ludzie, bójcie się Boga i ja  zapłaciłem trzy szó
stki za tę frajdę. Czego tu  szukać ?

— Tego coś zgubił: verstandu artystycznego.
— Czytaliście w dziennikach? My esteśmy 

subtelni! podobno Warszawa się wścieka. Czy 
wy wiecie, że on im walił prosto z mostu, ustnie
1 na piśmie jesteście bydełkiem! Dobrze W ar
szawie: zarozumiała; nam wymyśla od prowin
cji, od parafji. Ciesz się stolico!

— Maniu : powiedz coś subtelnego, ja  nie po
trafię. Jas*eński słucha.

— Radca byś się zakochał w takiej kobie
cie?. Bo ja  nie.

— Czego ci młodzi nie wymyślą! To ma 
być sziuka? Ojej!

— Piotruś, wylej z sali tego męża zaufania. 
Wyjedzie z etykietą od chińskiej herbaty a la 
Warszawa i popsuje nam reputację.

— Po co te figury wyłażą z nor i odezwa
niami krew drugim psują?

— Patrzcie go! dyktator! mnie się nie po
doba i kwita.

— Ładny pogląd na sztukę! podoba, nie po
doba. A jeżeliś kiep ?

— Moja pani, co one spódnic na siebie pa
kują!

— Ani bioder, ani n ic ; te  nie potrzebują do 
Maijenbadu jeździć!

— Ja , proszę pani, widziałem w Paryżu na 
wystawie, proszę paui, te  Japonki; ale to, p ro 
szę pani, całkiem co innego! Małe grubulki, nie 
takie patyki, proszę pani!

— Patrzcie, to jest dopiero malarstwo dla 
m alarstw a! muzyka dla oka, jedyna racjonalna 
, zecz1 do kroćset z filozofją, historją i literatu
rą! Barwna plama i już. Amen!

— No, no, za daleko idziesz. I  to dobre i co 
innego dobre.

— O ile jest dobre: o ile jest przedewszy- 
stkiem malarstwem

— Więc „Joaui a d’Arc“ ?
— Powiadam wam jak  brudno wygląda przy 

tych czystych, jasnych papierkach! Co za kolo
ryści! Jeden drzeworyt taki zabija całą salę 
naszych rzeczy!

— P odobno  wczoraj Wyczółkowski, L^zczka, 
Tetmajer, Rydel i inni „nasi wielcy® dęba sta
wali z zachwytu przed temi rzeczami!

— Ba! Jasieński scał za ich plecami i na- 
pompowy wał ich. Taki zapał t )  zaraźliwy. P i
snąłby który, to by został uduszony.

— Dajcie pokój: mają oni swój rozumek. 
Wiecie wy co? krakowska malarja chodzi w 
komplecie i chwali, a warszawscy pacykarze 
prócz Chełmońskiego i Pankiewicza, psy Wieszali 
na wystawy.

— Naturalnie — tu są artyści, a tam...
— Utrzymywali, że to konkurencja. W spa

niałe ! co ? Rembrandt, Diirer, Utamaro — wy
rabianie smaku i zamiłowania do sztuki w pu
bliczności — to konkurencja. Kapitalne!

— A pan dobrodziej do tej sali nie?
— Ale, panie, mieliśmy tego warjata w W ar

szawie !
— No, i mieć go będziecie, bo ma gotowych 

czterdzieści wystaw bezpłatnych przy „Chimerze®.
— Ale, panie dobrodzieju, ktoby tam cho

dził na takie aw antury! Aby go tylko nie wpu
szczano do sal „Zachęty®. To skandal!

— No, to rzecz dziwna! nam tu z nim do
brze i jemu z nami.

— A weźcie go sobie, razem z „Szałem® i 
Japończykami!

— Mów pan ciszej: gotów wam spłatać fi
gla i... pożegnać.

— Szczęśliwej drogi. A pan na tę japońską 
hecę, do Japonji?

— Nie panie, nie do Japonji, lecz przez Ja- 
ponję — do Polski.

— Nie rozumiem.
— 1 to właśnie całe nieszczęście. Zanim się 

ludzi kamienuje, trzeba ich pytać, czego chcą, 
słuchać, co mówią, czytać co piszą i odczuć co 
czują. Słyszałeś pau o narodowej odrębności w 
sztuce ?

— Co mnie to obchodzi! Był Matejko i ko
niec. Na co ten gw ałt? Zresztą pilno mi na o- 
biad i drzemkę poobiednią.

— Z drzemką, to się pan pożegnaj. Jasień
ski poprzysiągł sobie, że nikomu drzemać nie 
pozwoli.

— Ja, panie, do Lwowa jadę. Tam spokój.
— Do czasu, rozbije się i tam szkuta z ty

siącem rycin i będzie piekiełko. On mówi, że 
trzeba robić piekiełko, budzić ludzi do życia, 
ruchu, piękna.

— Koniec świata!

KRONIKA MIEJSCOWA.
Składki na W eteranów  1831 r. w miesiącu 

wrześniu złożyli: p Józef Łukowski 8 koron. S ub
wencja Kasy oszczęd. m. Krakowa 200 kor., z zapi
su testamentowego N. N. 592 koron.

Rozdano w tymże miesiącu żołdu narodowego po
między W eteranów, najem pokoju na biuro, usługę, 
portorja, draki, papier i t. p., razem koron 337 
82 hal.

Składki. Chłopcy szkoły ludowej z Bochni zło
żyli na Gimnazjum Cieszyńskie 1 kor. 40 hal.

Na Jasną  Górę od G. 1 kor.
W szkołach niższych i średnich nie odbywała 

się dzisiaj nauka z powodu imienin cesarskich. Ucze- 
nice i uczniowie w ysłuchali Mszy św.

Zapiski osobiste. «Dr Adam Lange powrócił do 
Krakowa i olworzył znów po 4 tygodniowej przerwie 
ambulatorjum okulistyczne w szpitalu Bonifratrów, 
gdzie ubodzy chorzy na oczy mogą zasięgnąć bezpła
tnej porady w każdy poniedziałek, środę ł piątek 
między 8 a 91/2 rano.

Stacja doświadczalna w  Krakow ie. Stacja ro l
nicza doświadczalna przy studjum rolniczem w  K ra
kowie, będzie aktywowana z d. 1-go października 
1902 r. w  najętem lokalu. Kierownictwo tej stacji 
powierzono p. prof. drowi Stefanowi Jentysowi, przy- 
ezem systemizowano także posadę asystenta i labo
ranta.

S to w a rzysze n ie  słu żb y katolickiej. D nia 5-go 
października jako w 5-tą rocznicę założenia Stowa
rzyszenia służby katolickiej w  Krakowie, odbędzie się 
dziękczynne nabożeństwo w kościele św. F lorjana 
o godzinie G rano, a w niedzielę dnia 6-go o godz. 
9 wieczorem zebranie towarzyskie, na które swych 
członków W ydział zaprasza.

P ie rw sze  zebranie to w a rzys k ie  w tutejszym 
„Sokole11 dla członków i ich rodzin po przerwie fe
ryjnej, odbędzie się w sobotę dnia 5 b. m. wieczór. 
W  programie pogadanka i popis chóru oraz orkiestry 
sokolej.

Nie brak uczciw ych! Zegarek złoty z monogra
mem F . S. z łańcuszkiem, który zgubiła na plantach 
p. Franciszka Śmiechowska, złożono na policji. Złożył 
go p. Kazimierz Leśniak, podoficer sanitarny.

A w a n tu rn ic zy carbonari. Przy ulicy Dolne 
Młyny 1. 5 sprowadziła wczoraj węgle pani II., u- 
godziwszy ludzi do ich znoszenia. Dwaj węglarze, 
Jurek  i Franciszek Serniak, którzy niepohamowane

uczuli pragnienie przysłużenia się p. H. sv ą pra^ą, 
oderwali k ratę od piwnicy przemocą i zrzucili do niej 
węgle wbrew woli w łaścicielki.

N astępnie oblewając w szynku dokonane dzieło, 
popili się odpowiednio do jego wielkości.

Epilog rozegrał się na ul. Mikołajskiej przy p ro
tokole spisanym przez komisarza policyjnego.

Śm ierć Z oparzenia. Ośmioletnia dz;ewczynka 
Anna Tomczyk, o któraj nieszczęśliwem w ypadku 
wczoraj donosiliśmy, zmarła w skutek ran odniesio
nych przy poparzeniu. Ciało złożono w  trup ia rn i 
szpitalnej.

Pijackie w yb ry k i. Stanisław  Miszczyński, pijąc 
w szynku, tak się solennie ugościł, że praw ie nie
przytomny w padł do sąsiedniego lokalu i tam  z 
wściekłością zaczął rozbijać wszystko, co mu stało 
na drodze. Rozbił aparat piw ny i kilkanaście bute
lek z wódką. Kiedy go pochwycono i odprowadzono 
do biura policyjnego, tłomaczył się, iż dlatego tak  
sumiennie uporządkował izbę szynkową, że mu było 
dosyć i nie odczuwał wcale pragnienia.

Inny znowu amator kieliszka, niejaki Józef Ko
nopka, pijąc z kolegami, obrzucał ich obelgami, krzy
cząc na całe gard ło : „polnische S chw eine!11 Zapyty
wany w biurze policyjnem skąd pochodzi, czy z Ber
lina, lub innego miasta niemieckiego odpowiedział!

— Ja , proszę łaski pana komisarza, z m iasta 
W ieliczk i!

O krutn y mąż. Jan  Gajdziński, stróż domu przy 
ulicy Salinarnej, powróciwszy wczoraj do m ieszkania 
w stanie pijanym, rzucił się na żonę i począł ją  0- 
kładać pięściami tak silnie trzymając, że zgromadze
ni lokatorzy i stróż z sąsiedniego domu nie byli w  
stanie wydrzeć biednej kobiety z rąk  okrutnego mę
ża. Powodem tego skandalu miała być okoliczność, 
że żona nie chciała mężowi pijanemu wydać pienię
dzy, zebranych z czynszu lokatorów, w obawie, że 
po pijanemu może je  zgubić lub przepić.

W  policji tłomaczył się, że bił żonę ponieważ chce 
się koniecznie z n ią  rozwieść.

W iadomości policyjne. M. Kasprzykowej, zamie
szkałej przy ul. Grzegórzeckiej 1. 48, skradziono z łó
żka kapę czerwoną w czarne kwiaty.

M. S. zgubiła pugilares z 10 koronami w papie
rze i 1 koronę w srebrze. Znalazca oddać zechce zgubę 
do urzędu policji.

Skrupulatność Żydow ska. Koło południa zgłosił 
się dzisiaj do urzędu policji żyd Józef H irsch, dono
sząc, iż mu skradziono, na ul. Miodowej 1 9, funt 
mięsa, kawałek gęsi i  w ątróbkę! Policja czuje s ię  
w obowiązku wdrożenia energicznego śledztwa a może 
i  sąd będzie m iał nad czem obradować!

Okrucieństwo. Zamieszkały w Nowej W si Naro
dowej czeladnik szewski M. N., wraz z zoną znęcają 
się podobnó nielitości wie nad dzieckiem swem, 8-le- 
tnim  synem Ferdynandem. Dziecko to głodzą, dają mu 
do jedzenia gotowane łupiny z ziemniaków, bije je 
ojciec pocięglem, a nadto, gdy inne dzieci sypiają w 
łóżkach, ono sypia na lichym sienniku na ziemi.

Coraz więcej uczuwa się potrzebę Towarzystwa 
ochrony dzieci.

0 m ało nie w ypadek. Że przeprowadzenie tram 
w aju elektrycznego przez ul. Florjańską nie było zbyt. 
szczęśliwym pomysłem, dowodzą ciągłe starcia wago
nów z wozami. Wczoraj o mało nie przyszło do bar
dzo nieszczęśliwego spotkania z wózkiem, na którym 
posłańcy przeprowadzali rzeczy i meble. Szczęściem 
zdołano wózek wprowadzić na chodnik i tram waj prze
jechał, posłańcy jednak w obawie nowego spotkania, 
zmuszeni byli przewozić meble przez ulicę do domu 
pod 1. 9 naprzeciwko. Chodnik do czasu opróżnienia 
wozu był praw ie zamknięty dla przechodzących.

Sam ołów ka. Na zjeździe z mostu Podgórskiego 
w  ulicę Podgórską, tuż przy restauracji Józefa, znaj
duje się skręt niebezpieczny, tern niebezpieczniejszy, 
że stanowi znaczny spadek z góry w  dół. N ieustannie 
w tem miejscu przechodnie zagrożeni są uderzeniom 
dyszla, lub przejechaniem, a były już w ypadki, ze 
konie, niebamowane należycie, wkraczały w otw arte 
drzwi restauracji. Nawet wozy z cegłą muszą być za
trzymywane siłą, jakkolw iek dyszel zawsze zagraża 
wybiciem okna, lub skaleczeniem. Spraw a ta  już k il
kakrotnie była w znaw iana, dotąd przecież nie uczy
niono nic dla zabezpieczenia przechodzących z u licy 
do mostu. Należałoby koniecznie albo żelazną barje rą  
zagrodzić chodnik od strony ulicy Mostowej, albo 
znieść najmniej tu  potrzebny ustęp, bo tym  sposobem 
rozszerzyłaby się ulica i zjazd. W szak ustępowe miej
sce urządzone jest także na drugim końcu mostu od 
strony Podgórza.

D ezerter Policja podgórska aresztowała nieznajo
mego człowieka, przy którym znaleziono parę butów  
nowych, trzew ik i, około 130 guldenów gotówką i  
k w i t ,  jak  się wyrażał, czyli w łaściw ie buteleczkę 
okowity. Podaje się on za niejakiego Józefa Cbromeca 
(z Rożnowa na Morawach), dezertera z 3 pułku pie
choty, konsystującego w Bernie. Osadzono go ua razie 
w  areszcie miejskim.

P ik in je rzy. Tak nazywają żydzi murarzy bez ro
boty, cały dzień błąkających się pu Kaźmierzu, z wor

Z M T A N A  T J Y I T A T J T  C U K I E R N I A  A D A M A  P IA S E C K IE G O
1 I X  U U I L H U  l z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  n a  u l .  D ł u g ą  lO .

Poleca swe wyroby, ciasta w wielkim wyborze, cukry, herbatniki, czekoladki. Czytelnia zaopatrzona w wszelkie dzienniki. Lokal otwarty do 1 w nocy
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kiem na plecach i z długimi drążkami, na których 
osadzają się pendzle. Ludzie ci włóczą się całymi 
miesiącami bez zajęcia.

N ie o str ożne m ocow an ie. W towarzystwie kole
gów z wydziałowej szkoły wyszedł dziś na Błonia 
Marjan 0., uczeń III klasy, by zabawić się  w par
k u  dra Jordana. Gdy jednak przyrządów gim nasty
cznych nie znaleziono, chłopcy poszli się mocować na 
Błonia. Podczas mocowania, gdy zapaśnicy się zapa
la li, padli tak  nieszczęśliwie, że Marjan 0 . złam ał o- 
bojczyk.

Pożądanemby było, by nauczyciele objaśniali u 
czniów o mogącem w yniknąć niebezpieczeństwie z 
mocowania przy nieznajomości „chwytów“ .

Paraliż. Na stacji tramwajowej koło pomnika Mi
ckiewicza uległ wczoraj porażeniu w skutek krwotoku 
mózgowego kapitan W indel z 100 pułku piechoty 
przy komeudzie korpusu. Porażoną została prawa rę 
ka, noga. pół twarzy, co spowodowało pozbawienie 
movw.

W domu ro b o tn ic zym  przy ul. św. Tomasza 1. 
37 odbyła się wczoraj pogadanka na temat życia ks. 
P iotra Ściegiennego, wygłoszona przez jego ucznia 
p. Walerego Piaseckiego. Mówca przytoczył wiele nie
znanych szczegółów z życia ks. Ściegiennego i opie
rając się na jego pismach, słowach i czynach doszedł 
do wniosku, że ks. Ściegienny nie był nigdy socja
lis tą  w dzisiejszym tego s ło n a  znaczeniu.

W  starości popadł ks. Ściegienny w zdziecinnie
nie. W łaśnie wtenczas zgłaszało się do niego wielu 
dziennikarzy i stąd, z dziecinnych i ohłąkanyflh już 
myśli starca urósł dzisiejszy jego system socjalistyczny.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Pojedynek p. M ałachowskiego. D r Małachowski 

w yspow iadał się, a  ksiądz z upoważnienia ks. arcy
biskupa Bilczewskiego udzielił mu absolucji za grzech 
pojedynku, Prezydent przyjął następnie Komunję św.

„Przegląd" donosi, iż poczyniono starania, aby ce
sarz polecił umorzyć śledztwo karne, wytoczone drowi 
Małachowskiemu z powodu pojedynku.

W każdym razie lepiej a w łaściwiej zrobiłby p. 
Małachowski, nie przyjmując pojedynku,

S późnione p rze p r OSiny. Na ostatniem posiedze
niu lwowskiej Bady miejskiej zabrał głos mężny po- 
jedynkowicz dr Liljen i oświadczył, że żałuje, iż na 
ostatniem posiedzeniu użył nieparlam entarnego w yra
żenia „To jest bezczelność", i że wyrażenie to cofa. 
Oświadczenie to przyjęła Rada do wiadomości okla
skami. (Dlaczego?)

Zaprzeczenie pogłosek. Od Senatu uniwersytetu 
lwowskiego otrzymujemy następujące pismo: „Wobec 
pogłosek po dziennikach obiegających, jakobym miał 
zarządzić wydanie dla wpisów na Uniwersytet lwow
sk i druków ruskich dla młodzieży narodowości ruskiej, 
proszę uprzejmie o ogłoszenie, że wiadomość ta  jest 
nieprawdziwą, równocześnie zaś proszę zwracać się 
na przyszłość po sprawdzenie podobnych wieści do 
kancelarji Uniwersytetu. Prof. Rydygier, rektor".

W spraw ie obsadzenia biskupstwa greoko-ka- 
toliokiego w  Stanisławowie otrzymuje „D iło“ taką w ia
domość z W iednia: „Nominacja O. Filasa, bazyljani- 
na na biskupa stanisławowskiego wkrótce nastąp i". 
W edle krążących pogłosek, nominacja biskupa stani
sławowskiego nie nastąpi tak prędko. Rząd domaga 
się bowiem od ks. metropolity Szeptyckiego, aby p ła
cił 24.000 koron rocznie na utrzymanie biskupa sta
nisławowskiego. Ks. metropolita nie chcąc się na to 
zgodzić, zwrócił się z całą spraw ą do Rzymu. Kiedy 
jednak i Rzym nie zdołał sprawy załatwić, podał ks. 
metropolita nowy sposób zakończenia sporn, a m ia
nowicie zaprojektował, że złoży 240.000 koron na 
procenta, jako stały majątek biskupstw a stanisławow
skiego. Natom iast pensję biskupowi będzie m usiał wy
płacać rząd. I znów zażądano interwencji Rzymu i a- 
k ta  odesłano do W atykanu, bo rząd oparł się temu 
projektowi. Dopóki tedy te pertraktacje nie będą u- 
kończone, nie będzie obsadzone biskupstwo stanisła
wowskie.

S zczyrb sk ie  jezioro, z Igło donoszą, że w  ko
łach  turystów  rozeszła się pogłoska, że Józef Szenty- 
vanyi, w łaściciel jeziora Szczyrbskiego w Tatrach, 
sprzedał je w łaścicielowi Jaworzyny, ks. Hohenlohe 
2a miljon koron.

D o sta w y. Dyrekcja kolei państwowej w  S tan i
sławowie ogłasza dostaw y: cementu, niegaszonego 
w apna, gipsu, materjałów do oświetlania, smarów, w y
robów: z żelaza, powroźniczych, skórzanych, ze szkła 
i  szczotkarskich, — chemikaljów, gwoździ do ozna
czania podkładów, towarów płóciennych oraz mate- 

rja łów  kancelaryjnych, z terminem do wnoszenia ofert 
do dnia 25 października 1901, godzina 12 w po
łudnie .

Szczegóły co do ilości i gatunku materjałów są 
wymienione w  formularzach ofertowych, które tak 
jak  i w arunki dostawy, można nabyć za przesła
niem porta, w Dyrekcji kolei państwowej w Stani
sławowie.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i prze
mysłowa w Krakowie.

SPORT.
W niedzielę d. 6 października odbędą się w Sę

dziszowie wyścigi konne. Biegów będzie s ted m : I 
nagroda Pań (Dwie nagrody honorowe; meta 1600 
metr. zap. 6 koni). II  Bieg III klasy, przychówku 
stad półkrwi. (Nagr. 600 koron, meta 1600 metr. 
zap. 5 koni). III Bieg hodowl. Galie. To w. Zachęty. 
(Nagr. 2500 kor., meta 1400 metr. zap. 7 koni). 
IV Nagrody rządowe (2500 kor., meta 1400 m. zap. 
7 koni). V Wielki Sędziszowski bieg z przeszkodami 
koni półkrwi. (Nagroda 2400 kor., meta 4000 m etr. 
zap, 5 koni). VI Porównawczy bieg płaski (meta 
1100 metr., zap. 10 koni). Bieg koni włościań
skich.

W  dniu wyścigów, które odbędą się tylko w ra 
zie pogody, będzie kursował pomiędzy Rzeszowem, 
a Sędziszowem umyślny pociąg. Odjazd z Rzeszowa 
do Śędziszowa o godz. 1 po południu, powrót o 6 30 
wieczorem.

Dla jadących na wyścigi ze strony Krakowa naj
stosowniejszym jest pociąg osobowy Nr. 15. W ycho
dzi on z naszego m iasta o godzinie 8 1 0  rano, a w 
Rzeszowie staje o 12-30. Tor wyścigowy w Sędzi
szowie oddalony jest zaledwie o kilka minut od sta 
cji kolejowej; przy stacji będą oczekiwały na przy
jezdnych, wózki i doróżki.

Po wyścigach goście krakowscy będą mogli w ra
cać pociągiem pospiesznym, który zatrzymuje się w 
Sędziszowie o godzinie 6 -54 wieczorem.

Z KRÓLESTWA.
Z W a rs za w y. Z powodu różnych projektów co 

do nadania nazw niektórym nowym ulicom na tery- 
torjum b. szpitala Dzieciątka Jezus, „Kur. W arsz." 
przypomina, że nazwy ulic uzyskały zatwierdzenie 
i ogłoszone były w rozkazie dziennym prezydenta 
z dnia 4 maja r. 1900. Nowe ulice mają otrzymać 
nazwy „M oniuszki", „ks. Baudouina", „Siennej" i 
„Jasnej".

* Artysta rzeźbiarz P ius W eloński zakłada w  W ar
szawie odlewnię dzieł sztnki i wogóle rzeźb na szer
szą skalę.

* Architekt tutejszy p. Stanisław  Adamczewski, 
w ystąpił do władzy o pozwolenie otwarcia w W ar
szawie szkoły m alarstw a dla kobiet w zakresie kla
sycznym. •

* Groźna choroba karbunkuł, zapanowała w W ar
szawie i szerzy się, zabierając konie: do dnia wczo
rajszego w  samych remizach tram wajowych padło 30 
koni.

* Na wystawach sklepowych były przez czas ja 
kiś wywieszane karty  pocztowe z rysunkam i treści 
niemoralnej. Obecnie znikły one z widoku publiczne
go, znaczny bowiem ich zapas, wyrób przeważnie 
niemiecki, skonfiskowała władza policyjna.

* Kierownictwo literackie „W ędrowca" objął zna
ny poeta p. A rtur Oppman (Or-Ot.),

ZE ŚWIATA.
Żałoba w  domu Gołuch owsV ich. Z Paryża do

noszą, że w Chaalis (departam ent Oize) zmarła ma
cocha hr. Agenorowej Gołuchowskiej, księżna Murat. 
Matka pani Gołuchowskiej z domu księżniczka Ber- 
thier, była córką pierwszej żony księcia Berthier.

Ojciec hr. Hortenau. w Preszburgu zmarł oj
ciec hr. Hortenau, Lesinger, który początkowo był 
kam erdj nerem.

Stracenie żołnierza. Z Budziejowic donoszą 
bliższe szczegóły stracenia żołnierza Rehora. Rehor 
do ostatniej chwili spodziewał się, że będzie ułaska
wiony. Skoro się dowiedział, że ma być stracony, 
stracił przytomność, i w  tym stanie został zawiezio
ny na plac stracenia. Egzekucja trw ała 3 minuty i 
kilka sekund; po 10 minutach dopiero można było 
stwierdzić śmierć.

Z  LITERATURY, TEATRU I SZTUKI.
* Z t e a t r u .  Odbywają się w teatrze próby 

z 4 i 5 aktu komedji Al. Mańkowskiego „Ja 
dzia*, Która graną będzie ju tro  po raz pierwszy. 
Jeotto komedja charakterów i niema żadnego 
podobieństwa z graną prze! paroma laty  farsą 
Abrahamowicza „Jadzia wdową*. W wielkiej roli 
p. Rejowskiej ukaże się po raz pierwszy pani 
Felicja Puchniewska, inne role odegrają panie : 
Przybyłko (roi. tytnłowa), Senowska, Kosmow
ska, Teodorowicz i Gawlikowska; panowie: Mie
le wski, Sibiesław, Przybyłowisz, Zawierski, Jej- 
de, S tr; oharski, Rasiński, Janczewski i Walew
ski. W akcie II. nowe dekoracje pędzla p. Spi- 
tzlara.

* Z e  s f e r  a r t y s t y c z n y c h .  Bracia Re
szkowie już niebawem rozpoczną artystyczną swą 
podróż. W tych dniach Jan Reszke udaje się 
do Paryża, gdzie gościć będzie przez 3 miesią- 
c e : listopad, grudzień i styczeń w Wielkiej 0-

perze tamtejszej. Między lunemi znakomity a rty 
sta odtworzy po raz pierwszy w językn francu
skim bohatera tytułowego w Wagnerowskim Zyg
frydzie. Na luty p. Jan  Reszke podpisał umowę 
na Bzereg gościnnych występów do Monte Carlo. 
Na marzec i kwiecień wróci do Wielkiej Opery 
paryskiej, a w maju udaje się do Londynu. Jan  
Reszke bawi obaeuie w Wa-szawie i był na le 
kcji śpiewu w warszawskiem Towarzystwie mu- 
zycznem. Edward Reszke natomiast podpisał u- 
mowę z impresarjem Grauem na olbrzymią wy
cieczkę artystyczną po Ameryce, która zajmie 
sześć miesięcy.

* Najnowsza opera Saint Saensa p. t.: „Barba
rzyńcy*, będzie wystawiona w drugiej połowie 
października, jako pierwsza nowość bieżącego 
sezonu Wielkiej Opery. Akcja nowego dzieła 
francuskiego kompozytora rozgrywa się w staro
żytnej Gallji częściowo na arenie cyrkowej, czę
ściowo u bram jedaego z małych galłijskich mia
steczek. Opera ma być wystawiona z niezwy
kłym przepychem. Saint Sa>"ns zaraz po premje- 
rze udaje się do Algieru, gdzie ma zamiar po
zostać aż do wiosny.

* Siostrzeniec transwalskiego prezydenta K ru
gera, Herman Auders Kruger, przebywający stale 
w Dreźnie, wystawił temi dniami w tamtejszym 
teatrze dworskim trzyaktową komedję współcze
sną p. t . : „Ojcowie*.

Jestto  tragedja kobiety, która życiem przy
płaca błąd swojej młodości. Krytyka drezdeń
ska wyraża się z wielkiem uznaniem o talencie 
młodego komediopisarza.

* Z e s z y t  X P r z e g l ą d n  P r a w a  i Ad-  
m i B t r a c j i ,  wychodzący we Lwowie pod re 
dakcją prof. dra Ernesta Tilla, zawiera nastę
pujące rozprawy Prawny charakter subskrypcji 
akcyj przez dra Aleksandra Dolińskiego; Studja 
do historji sądownictwa w Polsee przez dra Sta
nisława Kutrzebę; O iBtoeie prawnej kontraktu 
naftowego przez dra Stanisława Hofmokla; Za
piski] literackie przez dra Zygmunta Gargasa. 
W  części praktycznej znajdujemy notatki, tyczą
ce się praktyki cywilno-sądowej, karno-sądowej 
(dra A. Tilla) i administracyjnej (dra Z. Garga
sa). Zeszyt uznpełniają ogłoszenia urzędowe.

* G a z e t a  S p o r t o w a  nr. 19. Wśród ar
tykułów specjalnych, zapełniających zwykłe działy 
czasopisma (sport konny, atletyka, cyklistyka 
i t. d ) znajdujemy zajmujące wrażenia p. Jana 
Szczepkowskiego z jego pieszej podróży z Odes
sy do Warszawy. W dziale ilustracyjnym znaj
dujemy ryciny z n  międzynarodowych wyścigów 
we Lwowie.

* W ostatnim zeszycie paryskiego miesięczni
ka „la Revue d’art dramatiąue* p. Jan Loren- 
towicz daje krótki rys historyczny opery pol
skiej. Rzecz, napisana z widoczną znajomością 
przedmiotu, wywołała zainteresowanie w tutej
szych kołach muzykalnych. Dzięki zabiegom p. 
Lorentowicza, „Revue d’art dramatiąue* otwo
rzyła stały dżiał, poświęcony Bprawom teatral
nym polskim, w którym, prócz sprawozdań, u- 
mieszczane bywają repertuary głównych teatrów 
polskich. Referentem jest p. Lorentowicz.

Ostatnie wiadomości
A U S TR JA .

Prezydium Izby.
Insbruk : Katolicka prasa tyrolska podnosi, 

że wolne miejsce w prezydjum Izby po ustąpie
niu Pradego należy się Polakom. Gdyby zaś Po
lacy nie chcieli go obsadzić, zająć je  powinien 
członek innego stronnictwa, tylko nie niemiecko- 
Indowego.

Pierwsze posiedzenie parlamentu.
Wiedeń: Pierwsze posiedzenie po feijach Izby 

poselskiej w d. 17 b. m. rozpocznie się o godz. 
11-ej przed południem. Na porządku dziennym 
stoją: 1) Pierwsze czytanie projektu rządowego, 
tyczącego budżetu państwowego na rok 1901; 
2) Sprawozdanie komisji rolniczej w  sprawie 
projektu rządowego, tyczącego się zakładania 
stowarzyszeń i spółek rolniczych.

Imieniny Franciszka Józefa 1.
Wiedeń: Dzisiaj obchodzi Wiedeń uroczyście 

imieniny cesarza Franciszka Józefa I.
Marszałek galicyjski.

Wiedeń: Nominacja Andrzeja hr. Potockiego 
na marszałka krajowego będzie ogłoszoną urzę-

Bieliznę męską białą i dra Jagera, krawaty, 
rękawiczki, „Khiwa“ kalosze rosyjskie i 1 

amerykańskie damskie i męskie
i Zdzisław Zdanowicz

K r a k ó w ,  u l .  S ła w k o w s k a  1.^8.

Kapelusze, cylindry P. & 
C. Habiga, Wilh. Plessa
I z  Innych ces. król. nadwor

nych fabryk.
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downie w dniu 8 b-. m. Hr. Stanisław Badeni 
już nie przyjął pensji marszałkowskiej, asygno- 
wanej mu na miesiąc bieżący.

Bojkot pism niemieckich.
Wiedeń: Dzienniki tutejsze z pewnem, acz 

tajonem zadowoleniem donoszą, że z lokalów pu
blicznych Warszawy i miast prowincjonalnych 
postanowiono usunąć pisma niemieckie, wycho 
dzące w Rzeszy.

Manjak pojedynkowy.
Wiedeń: Dr Ótfenheim, prowadzący spór z 

gminą o należytość wodociągową, po bezskute- 
cznem wyzwaniu dra Luegera, wyzwał na poje
dynek dra Neumayera, drugiego wiceburmistrza, 
ten również nie przyjął wyzwania.

Taryfy kolei Północnej.
Wiedeń: Komunikat kolei Północnej donosi, 

że wczoraj odbyła się konferencja zastępców 
kolei Północnej z przedstawień lami rządu w 
sprawie obniżenia taryf. Wobec wyliczenia dy
rekcji kolei Północnej, że w razie przeprowa
dzenia żądanych obniżeń udział państwa w czy
stym zysku zniknie, ministerstwo kolei od swo
ich żądań.odstąpiło tak, że nastąpią tylko nie- 
znaczne ulgi taryfowe.

NIEMCY.
Cesarzowa niemiecka.

Berlin: Cesarzowa niemiecka cierpi na zapa
lenie ważnego organu wewnętrznego. Jakkolwiek 
chorobę stwierdzono dosyć wcześnie i przedsię
brano wszystkie środki oslrożności, w kołach 
lekarskich panuje przekonanie, że się nie obej
dzie bez bardzo bolesnej i niebezpiecznej ope
racji.

Niemcy na Morzu Czerwonem.
W ie d e ń : „Polit. Corresp, “ otrzymało upowa

żnienie do zaprzeczenia, że rząd niemiecki ani 
na wyspie Fahrisan, ani na żadnej innej wyspie 
tureckiej na morzu Czerwonem nie myśli zało
żyć stałej stacji węglowej.

Cesarz Wilhelm a Berlin.
Berlin: „Vorwarts donosi, że miejska komisja 

dla dzieł sztuki uchwaliła wezwać magistrat, 
aby na wypadek niedopuszczenia do ustawienia 
studni Hcfmanna w parku miejskim, udał się na 
drogę sądową.

Marynarka niemiecka.
Berlin: Z powodu zajść na „Gazeli", cesarz 

Wilhelm II. przesłał komendantom okrętowym 
osobiście zredagowany rozkaz wpajania w zało
gę zasad karności i dyscypliny, bez posługiwa
nia się nadmierną surowością.

WŁOCHY.
Instytut św. Hieronima.

Rzym : Ajencja Stefaniego donosi: Wskutek 
przyjaznej wymiany zdań pomiędzy rządem wło
skim i austro-węgierskim w sprawie instytutu 
św. Hieronima, uznały oba rządy użyteczność 
utrzymania dotychczasowego charakteru zakładu, 
jako dobroczynnego. Wskutek tego otrzymał hr. 
Adolf Co ronini - Cronberg misję objęcia instytutu 
w zarząd, z zachowaniem dawnego charakteru. 
Misja ta  jest prowizoryczną. Komisarz rządowy 
włoski został odwołany.

Dżuma.
Neapol: W stanie zdrowia chorych, interno

wanych w lazarecie w Nesida, nie zaszły żadne 
zmiany. Tylko w jednym wypadkn grozi życiu 
chorego niebezpieczeństwo. Wczoraj przywieziono 
13 letniego chłopca i jeszcze jednego tragarza, 
jako podejrzanych o dżumę.

AMERYKA
Kongres pan amerykański.

Londyn : Telegrafają z Waszyngtonu, że wszy
stkie republiki południowo- i środkowo-amery
kańskie, z wyjątkiem Chile i Argentyny, zawia
domiły sekretarza stanu Unji Haya, że wezmą 
ndział w kongresie pan amerykańskim, zwołanym 
na koniec tego roku do Meksyku.

Anarchiści.
Nowy io rk : Emma Goldmann dziś wystąpi 

w Chicago z tym samym odczytem, o którym 
Czołgosz powiedział, że po jego wysłuchaniu zde
cydował się na zamach na Mac-Kinleya. Policja 
przedsięwzięła kroki przeciwko zaburzeniom.

Nowy Jo rk : Sąd uwolnił anarchistę Mosta. 
W  motywach powiedziano, że niema dowodu, iż 
jego odczyty podburzały do zbrodni.

Ref ormy serbskie.
B e lg ra d : Komisja, której polecono opracowa

nie nowego projektu prawa prasowego, oraz pra
wa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, usku
teczniła to zadanie. Nowe projekty opierają się 
na zasadach konstytucji 1888 roku. (Była to kon
stytucja bardzo liberalna, nadana przez Milana 
na parę miesięcy przed jego abdykacją w 1889 
roku. Przyp. Red.)

Pożyczka bułgarska.
S o fja : Rząd bułgarski zdołał uzyskać poży

czkę na rynku paryskim ; odpowiednie punkty 
przedugodne już podpisano.

Ucieczka gubernatora.
Konstantynopol: Gubernator Sandżaku Teaz 

w Jemenie Hikmet-basza uciekł do Adenu. Z roz
kazu sułtana sąd wojskowy skazał go na roz
strzelanie. Jego ucieczka do Adenu dowodzi, że 
był on przekupionym przez Anglję i spór anglo- 
turecki o terytorjum adeńskie pod koniec lipca 
r. b. przeprowadził na korzyść tej ostatniej.

Układy z Kiczenerem.
Bruksela: Poselstwo transwalskie zaprzecza 

stanowczo, jakoby wiceprezydent Schalk Burger 
zawiązał układy pokojowe z lordem Kiczenerem. 
Ten ostatni posłał Schalkowi Burgerowi osobno 
egzemplarz proklamacji. Wiceprezdent Schalk 
Burger odpowiedział listownie, że proklamacja 
nie odniesie żadnego skutku, gdyż Boerowie bro
ni nie złożą. Warunków pokojowych Burger nie 
przesył* 1.

Dżuma.
Marsylja: Z Neapolu przybył tu dnia 30 wrze

śnia węgierski parowiec „Szapary“, na którym 
stwierdzono pomiędzy marynarzami, podejrzany 
wypadek choroby, prawdopodobnie dżumy Okręt 
odesłano do kwarantanny.

TE LE G R A M Y .
Wybory na Węgrzech.

Budapeszt : Koloman Tisza nie przyjmuje ża
dnego mandatu. Jako naczelny kurator kościoła 
protestanckiego zasiądzie w Izbie panów.

Budapeszt: Znany jest już rezultat wyborów 
; w 384 okręgach. Dotychczas wybrano 246 libe

rałów, 70 zwolenników Kossutha, 9 zwolenników 
Ugrona, 19 ludowców, 11 dzikich, 5 Słowaków, 
1 demokratę. Trzeba przeprowadzić 21 wyborów 
ściślejszych, a w dwu okręgach odroczono ukoń
czenie wyborów. Partja  liberalna straciła pod
czas obecnych wyborów 34 mandaty. Zwolenni
cy Kossutha zyskali 17, Ugrona 4. partje ludo
we również 4.

Niemiecka taryfa celna.
Budapeszt: „Magyarnemzet" znowu ostrze

ga Niemcy przed wywoływaniem zatargów w 
sferze interesów handlowych, ponieważ musiało
by ta źle wpłynąć na stosunki polityczne trój przy
mierza.

B erlis : “Taegliche Rundschau" półurzędownie 
zaprzecza, jakoby gabinet wiedeński nie czynił 
żadnych przedstawień w sprawie niemieckiej ta 
ryfy celnej.

Rząd bawarski przeciwko taryfie cłowej.
Monachjum: Prezes ministrów bawarskich hr. 

Creilsheim oświadczył w Sejmie, iż rząd bawar
ski chętnie okaże wszelką pomoc rolnictwu, je 
dnakowoż w sprawie podniesienia ceł musi s!ę 
liczyć z interesami wszystkich warstw społe
cznych oraz z tern, że projektowana wysoka ta 
ryfa uniemożliwiłaby zawiązanie traktatów z o 
ściennymi państwami na dłuższy przeciąg czasu.

Wojna w Transwaalu.
Londyn : Bitwy pod Moedwillami pod Rusten- 

burgiem w Zachodnim Transwaalu odsłoniły na
der ciężkie położenie w jakiem się znajdują An
glicy. Boerzy, którymi dowodził Delarey wcią
gnęli Anglików w bitwę, niszcząc przednie i tylne 
straże augielskie, zanim te zdołały ostrzedz głó
wny korpus. Boerzy sami zabezpieczeni od strza
łów, przez trzy godziny prażyli ogniem wojska 
nieprzyjacielskie; prócz tego wykonali kilka ata
ków flankowych. Anglicy ponieśli bardzo ciężkie 
straty.

Anglja w Afryce.
Londyn: Anglja postanowiła zaanektować kraj 

Aszantów.

Zamach na sułtana.
Konstantynopol: Gubernator wysp książęcych 

Tewlikbey, którego podejrzywano o udział w  
spisku, został skazany na wygnanie do Oharputn 
w Armenji.

Cesarz Wilhelm II. i Rada miejska 
w Berlinie.

Berlin: Wczorajsze posiedzenie berlińskiej 
Rady miejskiej było nadzwyczaj burzliwe. Rad
ca Singer silnie protestował przeciwko postępo
waniu cesarza Wilhelma II. Kirchner dodał, że 
mowa cesarza z okazji otwarcia kościoła Ale
ksandryjskiego, dotknęła go boleśnie, nie mógł 
jednakże na miejscu zaprotestować.

K  A  D E  S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjij 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Pamięci Szanownej Publiczności
przypomina się

Towarzystwo tanich mieszkań
dla • robotników katolików

w  K r a k o w ie ,
które w swej realności pomieszcza już 26 ro
dzin, dla dalszej zaś budowy domków potrzebu
je  koniecznie szerokiego poparcia społeczeństwa. 
Prosząc o nie, zwraca się uwagę, że tanie i 
zdrowe mieszkania są jedną z najważniejszych 
potrzeb pracującej ludności Krakowa i warun
kiem niezbędnym dla zdrowia, dobrobytu i mo
ralności robotników

U diiił jeden w Towarzystwie wynosi 50 ko
ron ; wpłacać udziały można w miejskiej Kasie 
oszczędności lub w Towarzystwie wzajemnego 
kredytu, naraz albo ratami. 214

?« l
85

specjalista chorób skórnych i w ener. przeprowadził s ię  
na ul. K a r m e l i c k ą  7 i ordynuje od 3 — 4 po poł

Dr wszech nauk lekarskich 139

T A D E I S Z  M A T Z E L ,
specjalista dla chorób skórnych wenerycznych I 
pęcherzowych, b. wieloletni sekundarjusz ś. p. 
prof. Zarewicza w Krakowie i lek. klinik profl 
K?posiego i Neumana w Wiedniu przeprowadził
się na ulicę Sławkowską 1. 20, I. piętro. Ordy
nuje od 10—12 i od 2—5, dla kobiet od 4—5.

Okrycia damskie,
Palta, Peleryny, pokrycia na futra poleca 

Magazyn Mód i Okryć damskich
zostający pod zarządem  63

LEOPOLDA FADENA
K r a k ó w  u l .  F lo r j a ń s k a  3 6 ,  I  p.

Kancelaija adwokata
D ra  J A N A  G A W Ł A

przeniesioną, została  199
z dom u pod  N r. 83 do dom u pod  N r. 5 p rz y  

u lic y  Jó z e fiń sk ie j, n ap rz e c iw  c. k . S ta ro s tw a  
i  U rzęd u  p o d a tk o w eg o  w  P odgórzu .

K apelusze  dam skie! §
N ajnow sze m odele w  w ie lk im  w y b o rz e  p o leca

WANDA HOROWICZOWA
K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r j a ń s k a  1. 2 6 , I  p

P o w r ó c i ła m  
i rozpoczynam lekcje ś p i e w u  s o l o 

w e g o  1 -go października.

STANISŁAWA HEUMANN
•ulica B atorego  1. 3 &. 98

Znakomite z fabryki RUDOLFA H ERUCZKI w  Krakowie
Tutki cygaretowe ** * -‘•sisrrwrrs papieru tak w Krakowie, jak i n» 

cenniki darmo i opłatnie 8310



Nr. 227 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY11. „GŁOS NARODU11.

B i e d n a  w d o w a  | Zakład św„ Józefa dla osieroconych chłopców
w  K ra k o w ie  p rzy  u l. K a rm elick ie j Ł . 66'uprasza litościwe O3oby o pomoc chrze

ścijańską, aby mogła, sobie kupić ręczną 
maszynę do szycia, któraby stanowiła 
jej całe ntrzymanie. gilyź nie ma innego 
sposobu do życia. — Adres poda i ła
skawe d a t k i  przyjmuje Administracja 
-Głosu Narodu" dla H .  Ł . 221 1 3

K aw aler
w średnim wieku, z braku znajomości, 
c h c i a ł b y  s ię  o ż e n i ć  z panną lub
młodszą wdówką. Majątek wymagany. 
Za dyskrecją rgczy. Łaskawe zgłoszenia 
„A. B C,“ post* restante Kraków za 

^okazaniem kwitu inseratowago. 215 1 3

poleca na sezon jesienny: Szczepy i krzewy owocowe, jakoto: jabłonie, grusze, 
śliwki, wiśnio, czeiechy, orzechy włoskie i laskowe oraz tureckie, agrest, porzeczki 
i maliny; krzewy ozdobne, drzewka szpilkowe, cebulki hiacyntów, tulipanów, nar
cyzów i krokusów; sadzonki (ktgcze) konwalii tak do sadzenia w gruncie jak i 
pędzenia; wielki dobór ro.lin doniczkowych zimno i ciepło szklarnianych; nasiona 

warzywne; marchwie i pietruszki. 202 2 10
Przyjm uje zamówienia na  wieńoe i  bukiety  a cennik na żądanie

p rz e sy ła  o p ła tn ie . ____________

w Szydłowy p. Gromnik Restauracja z kawiarnią
jest do sprzedania zaraz u *

knur i 10 loch dużych
rasy „Yorkshir“. 201 3 3

bardzo dobrze sig rmtująca, z powodu 
niepr.ewidziarego wypadkn jest w ka
żdym czasie dp sprzedania. Bliższa wia
domość w Adm, „Głosu Naroou". 218

Osoba młodai
in te lig en tn a

umiejąca krawieczyzng, p o s t u k u j e  
m ie j s c a  do zarządu w Krakowie lub 
na wsi. Zgłoszenia przyjmuje Dział iase- 
ratowy „Głosu Narodn“ ulica św. Jana 3 
pod literami „B . N .“ 174 6 3

N a u c z y c ie lk a
maturzystka, z muzylą i francuskim, po
szukuje posady. „Wilhelmina* poste re

stante Kraków. 217 1 2

Wspólnika
z kapitałem wyż?j 5.000 złr., po&zU  
k u j e  s i ę  do interesu już Wiadomość 
poste restante 3 3 3  Kraków. 216 1 3

Każda ilość dereni4i
kupuje franco dworzec Kraków w beczkach. 212

Proszę o o ferty. F. H . W a lte r  in  P osen , Poznaiu

C . k .  a u s t r y j a c k l e

WYCIĄG Z ROZ -

k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  J A Z D Y
b.15 -ano pociąg

• •5.35 a a
542 ,

w a ln e g o  od d n ia  1 -g o  p a źd z iern ik a
Odjazd z K ra ko w a  i  z Podgórza.

migszaiy Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec \ do Oświęcim; ma połączeń:’e 
„ „ „ ze Zwierzyńca I w Spytkowicach: do Wado-

osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa 
a a a a » przystanku

8.40 rk. - eedąg pospieszny Nr, 3 z Krakowa
&47 .  .  a » » a Podgorza-Płaszowa

naa pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
B „ a „ „ Podgórza-Płaszowa

8.28 rano poc. osob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
3A6 ■ s ■ a 1012 z Podgórza-Płaszowa 
8254 ,  ,  a a a z Podgórza-przystanku
9£5 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Bonarki 
8,42 rano poc. migsz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

ligszany 465 z Krakowa 
„ „ „ Podgórza-Płaszowa

'8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

1 rano poc.
■ a

I przód poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
112 a a a a « a „Podgórza-Płaszowa

po poł. poc. migszany Nr. 461 z Krakowa 
„ „ ,  „ a a a Podgórza-Płaszowa

j po potnd. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

wic i Suchy; w Oświęcimie do 
i Wiednia i Wrocławia.

do Podwołaczysk; ma połączenia - w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Ickan, Stryja, w Kra. 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do O- 
desy i Kijowa.
de Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Hunkacsa, do Rawy ruskiej, do Ja
nowa ; w Krasnem do Brodów.
do Huslatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu.

do Wieliczki 

de Kocmyrzawa.
de Pedwołfczysk; ma połączenia: w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel
kich do Grzymałowa.

i do Wieliozkl; w Podgórzu-Płaszowie ma
/  połączenie do Oświęcima.

do Kocmyrzowa.

pe pet, pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła
wiu do Rawy ruBkiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi.

8.00 po poi. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn. | _ ,,
8-16 ■ ■ .  n - „ ze Zwierzyńca l do Ośwlęoimt; ma połączenia: w Spytko-
3JO „ „ ,  oaob. " 1034 z Podgórza-Płaszowa j do Sierszy - Rodnej /Wadowic
3.27 J « *  B n n v ■ przystanku /  1 SucbP ; w Oświęcimie do Wiednia.

415 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa ) StU6i p (Przez m» P°łąęze-
- I T ś d” s “ hJi

— m » t  N r. I< i3 1 , p m ,  Z m .  |

i 1- : f Ś A W d Ł l  “ i . ź f e
*) wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

Me zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 

do Kocmyrzowa.

[wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
„ ,  „ n » „ Podgórza-Płaszowa

looaśt poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa

|  do Ickan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
■ i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
! stancyi, a stąd okrętem co czwartki i niedzielo 
J do Konstantynopola.

do Podwołoczyok; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopy- 
c.jniec; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

Podgóna-Płaszowa } *> Wieliczki.

’ w noey pociąg oeobowy Nr. U  z Krakowa
■ ■ ■ ■ a „ Podgórza-Płaszowa

pw nocy poc, oaob. Nr. 25 z Krakowa
■ a „ „ 1026 „ Podgórza-Płaszowa
ra -a -a -a a a a przystanku

t

do Podwołoczysk; ma połączenia; w Dę
bicy do Tarnobrzegu, ^ładbrzezia i w kie
runku ku Przeworsku pttez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mezo-La- 
borez, Koszyc i Pesztu; we Lwowie 
do Czerniowiec,Stryja 1  Skolego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i Janowa; w Tarnopolu 
do Stryja i Kopyczyniec.

do Suchy

1901 p. (według1 czasu środkowo-europejskiego).

P rzy ja zd  do K ra ko w a  i  do Podgórza.

4.26 rano pociąg oeobowy Nr. 12 do Podgorza-Płaszowa 
4-40 „ „ „ „ „ „ Kraiowa

6.13 rano pociąg oaob. Nr, 1C17 do Podgórza-przystanku 
6.20 „ „ „ „ „ „ „ Płaszowa

  ’ICAO Zwierzyńca6.29
6.45

mięsz. 1(02

z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod-
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Błr- 
kach wielkich od Grzymałowa, w Tar
nopolu od Kopyczyniec i Stryja ; w Kri 
snem od Brodów; we Lwowie od Ickan 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od Chyra- 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tarncwir 
o i Stróż.

z Przemyśla (przez Chyrów, Niwy  
Zagórz, Nowy Sącz, Sucha); nu 
połączenia: w Nowym Zagoni c i  
Stanisławowa; w Zagórzanach u 
Gorlic; w Stróżach i Nor. B y  
od 15 czerwca do 15 września cd 
Koszyc i Orłowa; w ChaMwor w 
czasie od 15 czerwca do RS wu: 
śnia w niedziele i święta od Za
kopanego.

z lokaa; ma połączenia: w Ickanach ad Kon
stantynopola (okrętem w środy i niedziel* da 
Konstancyi), Ko stancyi, Bukaresztu; we Lwo
wie od Bndapesztu, Munkacsa i Ławocanegi ; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chjrewa 

7-17 rano poc. mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa I W|»||nzkl 
-•30 n n n r> n do  K  a K0w*
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krak iwa )  z Kocmyrzowa.
7.46 rano poc. osobowy Nr, 1015 do Podgórza-przystanku 
7.55 „ „ „ „ -  „ „ Płaszowa
8.10 „ „ „ 26 „ Krakowa

Krakowa przez Zwierzyniec

6.40 rano poc. posp 
6-50 „ n u

Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
_ do Krakowa

z S uchy; ma połączenie; w Kalwaryi mi
Wadowic.

8.33 rano pociąg oeobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 „ -  - „ „ „ Krakowa

Z PodwołoOzysk; ma połączenia: w Pod
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Tar
nopolu od Kopyczyniec: w Kri snem od 
Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bu
karesztu i Ickan, Budapesztu, Mai kacsa 
i  Ławocznego, w Tarnowie sd Ncwega 
Sącza.

10.13 przed poi. poc, osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystaaku 1 z Ośwlęelms; ma połączenia: w O* 
10,20 „ „ „  „ „ „  „  „  Płaszowa . świecineie od Wrocławia i Wiednia;
10.24 „ „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca f w Spytkowicach^ Suchy, Wad*-
10.40 „ „ „ „ „ n n Krakowa przez Zwierz. J wic i ~
11.24 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa )

/11.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
1.10 po połnd. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
Krako1

Sierszy-Wodnej, 

z Wieliozkl

1.30

2,24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

4 27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-35 „ „  „ „ » „ „ „ Płaszowa
4.39 „ b  „ mięszany „ 1634 „ Zwierzyńca
4.55 Krakowa przez Zwierz.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaazowa
625 Krakowa

z Koomyrzowa.
z Pedwełoozysk; ma połączeaia: w Be*
kach wielkich od Grzymałowa,- w Tar
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszjc i Mezó-Labora; er 
Jarosławiu od Sokala i Rawy r u a u | ;  
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od P n a  - 
worska przez Rozwadów, oa NadbneBU; 
w Tarnowie od Orłowa.

I ze Lwewa; ma połączenia: we Lwowio m ł 
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkaoaa 

„ Ławócznego i Stryja, oa Bełżca, Janowa; 
I w Przemyślu od Chyrowa; w Tanow i* 
' od Orłowa.

z Husiatyna; (przez Staniaławśw. 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suche* 
ma połączenia: w Nowym Zagórza 
od Budapesztu, K o b z t c  iMesff-Ła- 
borcz; w Zagórzanach z Gorue; w  
Stróżach i Nowym Sacra od (Mo
wa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchy od Zwardonia, Ziywv 
i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielak 
i Wadowic.

Tarnopola; ma połączenia: w Krausem 
od Broaów: we Lwowie od Ickan, Buda
pesztu, Munkacsa, Ławocznego i Stryja, 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu *C 
Nowego Zagórza i Chyrowa ; w Tanow i* 
od Orłowa.

|»
y 2

6,35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaazowa 
6-50 „ „ „ „ 0  „ Kr; ■.{
7.10 wieozór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9.00 „ „ „ „ „ B 0  Płaszowa
9.04 * B mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca
9.20 „ 0  » 0 0 » Krakowa przez Zwierz.

j> z Wieliozkl. 

}  z Koomyrzowa.

I
I

9.31 wieozór pociąg poepieezny Nr. 
9-38 m m  m m

do Podgorsa-Fłaezowa 
0 Krakowa

Z Ośwlfolma; ma połączenia: w Q 
ś eięeimie od Wrocławia i W iednia; 
w Spytkowicach od Suchy, Wa
dowic i Sierszy-Wodnej, w Ska
winie od Bielska i Wadowic 
z Pedwełoozysk; ma połaczasus: 
w Podwołoczyskach oa Odeeey i 
Kijowa; w Borkach wielkich mC 
Grzymałowa; w Tarnopolu mi Ko 
pyczyniec; w Kraeaem od .JG 
wa i Brodów; wo Lwowio od Bu
karesztu i Ickan, Skolego i Stryja, 
od Janowa; * Przemyślu od QŚy- 
row*,- w Jan  eławiu od Sokal* i  
Rawy ruskiej Bełżca; w Bzem* 
wie od Jaeła; * Dębicy od Pm* 
prworaka pzez Bo wadów, od Na
dbrzeżu ; w Tani wie •i Orłowa, 
Cbyrowa, Noweg- Zagóru i  Jaeła.
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Inź. LEONARD NITSCH i Ska '
J f i

t u ż  p r z y  B y n k n ,

v  ulicy Szewstiej Nr. 2
(w którym obecnie mieści 
się magazyn p. Niemetza),

do w ynajęcia
od I października b. r.

Bliższa wiadomość w Księ
garni katolickiej Dr W łady
sław a  B lłk o w sk łe g o , 
w K rak ow ie , Rynek gł. 
Nr. 30, telefonu Nr. 418.

26
W 9

Nowości księgarni 
1 E. F1DLEIIH w Krabie

Rynek Nr. 17.—Telefon Nr. 452,
U f d e l  L u c y n - .  Pwzye. Wyd. nowa, po- 

wigkszone utworami piaanemi do na- 
neeaonej, ozdobione rysunkami i por'
tretom autora, rys. St. Wyspiańskiego 

B r. 1-60 (c t
W ozdobnej oprawie . . .  „ 2*— 

t e f m n j e r  E m .  P r z e r w * .  Hiurfa. Zbiór 
poezyj, niedozwolonych przez cenzurę
roey}eka . . . . . . . . .  .' Zir.—'80 ct.

dobnej oprał, ie . . ,W ozdobnej oprawie . . . _ 1*20 .  
I m t o c t k i  J e r z y .  Pwzye I. Wydanie 11 

\  portretem autora rys. St. Wyepiań
jkugo ............... ..  . • . a r .  1*30 ct
W  ozdobnej oprawie . . .  „ 1*80

9 * e 4 e r  E d m u n d .  Poezye. Serya I. Z ryj 
S t  Itachalakiego . . . .  Zir, 1-30 ct

Emmnoieski Mikołaj i  Antoni. Pidri
m i k  da dziejów literatury palekle,

lobiCena za całość wraz z ozdobną o kia-i 
k % ....................................  Zir. 1-90 ct.

*  nabycia ws wszystkich księgarniach.
2402 23 0

W  U la n o w ie
narł niedawno djetarjusz notarjalny śp, 
juim ,rz Kurnik, zostawiają wdowę z 
mai. dziećmi, bez żadnych środków dc 

ycia, — Nic szczęśliwa matka ciężką pra- 
p ręciną starała się je wyżywić i posyłać 
» szkoły, gdy jedn.k niedawno jadła 
Bari zbyt w ielkieh wysiłków pracy fizy 
mej i rozstiU sig z t  m światem, z o 
ało tych 4 sierot bez opieki, bez fun 
uszów, bez kawałka chhba — słowem 
ystawionych na prastwę nędzy i głcda.

Z litości przygarnęła je pewna staru 
Jca tamtejsza, która cii mając sama nic 
,.e może długo takiego ciężaru ponosić, 
latego odwołując Bię do publicznego 
ułosierdzia — proBi o przyjście z po 
otrj; 1ymże sierotom, czy-to przez wzig 
e tychże w opiekę, czy za swoje, lub 
3 służby, albo też” o przyjście z chwilo- 
ą pomocą materjalną. — Dziewczęta 
, w wieku lat i5, 12, 9 i 2. Łaskawe 
a t k i  przyjmuje Administracja „Głosi 

Narodu" ul. św. Jana L. 3.

■maty, bezdzietny, mogący sig wykazać 
dubnemi świadectwami i poleceniami 
ysoko położonych oiób, p o s m a k u j e  
O S *> y  P t  § d c y  do samoistnego pro- 
adzenia gospodarstwa. Łaslawe zglo- 
ema ukraszam nadsyłać poi B .  poste 
stante Boguchwała. 219 1 3

(przedtem Władysław Nlemeksta)
—  BIURO TECHNICZNE i ZAKŁAD INSTALACYJNY = 
projektuje i wykonuje: C en tra ln e  o g r z e w a n ia  wszelkich sy
stemów i wentylacje.— W O D O C I Ą G I ,  klozety, łazienki, łaźnie, 

mechaniczne pralń'e, susznie itd. — O ś w ie t l e n i a  g a z o n  e. 
B iu ro  i  n ie u s ta ją c a  w y s ta w a  p rz y b o ró w  in s ta la o y jn y o h  k r i jo w y c h

i  za g ran iczn y ch .

Kraków ulica Kolejowa L. 18 parter. Nr. telefonu 385.
• Kosztorysy bezpłatnie. = = = = =  149 5 5

Colosseum
0  w  K r a k o w i e ,  u l .  Z i e l o n a  1 ?

©  od 1 Października 1901 r. 178 £

0
©

Najlepsze sity  artystyczne. Program wykwintny.
Uftazyka c. i  k. 56 pułku piechoty.

0
0

W  k o n c . Z a k ł. fa b r . w ó d  m in e r a ln y c h  sz tu c z .
firmy K .  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  w Krakowie

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 9L
Towarzystwa lekarskiego Srahowaklego

tańsza o M /„ »«

j a k o  n a p ó j  
c o d z ie n n y .

Broszury i  cenniki 
przesyła się franco.

O O O O O O O 0 O O O O O O O O O 0 O O O O O O O
■ O lOGŁOSZENIE LICYTACJI i

dnia 12 Października 1901 r. i dni następnych. Q

Dyrekcja Zakładu policzkowego
n a  z a s t a w y  r u c h o m e

8  przy Kasie Oszczędności w Krakowie

8
0
01

8§ podaje do publicznej wiadomości, l i  O

Kosztowności!
8 w złocie, srebrze i drogich kamieniach
_  do dnia 30 Czerwca 1900 r. włącznie, jak również ubrania*

O  b ie l iz n a  i tow ary  ło k c io w e , do dnia 31 Grudnia 1900 r.
Q  włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani prolongowane, 

stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dają- 
3= cemu w drodze publicznej licytacji, która się odbędzie dnia 14 
W  października 1901 raku i dni następnych o godzinie 972 
O  przed południemO p r z y  u l i c y  S z p i ta ln e j  Ł .  1 5 . O
0  Wzywa się zatem strony interesowane, aby we w ł a - 5  

snym interesie przed terminem licytacji do dnia 12-go O  
Października 1901 roku włącznie, pospieszyły z wykupnem lub O  

O  prolongowaniem swoich zastawów. 113 3 3 0
8
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Bnglish lady
gives English lessons.

Ir* M lreck a , Karmelicka 41,
at hom e from  12, till 4.

175 3 6

11 fciutowDjra składzie papi
i t e k t u r  iłs  2 3

iamila A ngelusa
ulicą św. Marka 19

■rzyjętym zostanie m ł o d s z y  
p o m o c n i k  do sprzedaży 
uiejscowej i zatrudnienia biuro- 
rego. — Reflektanci z branży pa

pierowej mają pierwszeństwo.

Poszukuję celem kupna

folwarku 50 do 150 mrg.

Zdolny, miody pomocnik
h a n d l o w y ,

korzennrk, obzoajomiony z pokojami śnia 
dańkowymi, p o szu k u je  posady
zaraz. — Adies: Poste rertante J, L ,: ,  

Niepołomice. 191 2 3

Człowiek młody
kawaler, znający język niemiecki i eks. 
pedycjg poczty potrzebny do handlu ma 
sarskiego. Zgłoszenia ulica Długa L. 26 

sklep masarski, 197 3

a
a
a

a

Dla Prenumeratorów |
„ G Ł O S U  N A R O D U "

nadzwyczajna zniżenia
Józef Rogosz „Blagierzy” .
Jerzy Maldague „Nie zabijaj” .
Emil Richebourg „Dwie kołyski” . .

1 Lllbyca „Z ostatniej wojny Hercogo-
wińskiej ” ..............................................

% Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot” 
g  Pow ieść nagrodzona przez Akade-
^  mię f r a n c u s k ą ,........................... • .

Ł- X. G. P. „Uratowany” Nowela ory- 
^  ginalna.
^  Karol Monselet „Sprzysiężenie Ko- 
^  biet“ .....................................................

2
3
2

tomy 
tomy | 
tomy I

1 tom

1 tom

1 tom

za
10 tomów

3 złr. 50 centów.

\ M Y D Ł O  T O A L E T O W E  9
i  l i c i  Pana Zabłockiego \
W--' . . . . J l .  J ______L. A_5 L   A   

w dobrej glebie i z dobrymi budynkami. 
?ośrednietwo wykluczone B iżaie szcze
góły uprasza się badBjłać pod adieisem:
an ChjJrickK Adryanówka, p Rohatyn- 

Zołczów. 105; 4 4

wedle dawnych tajemnych recept uwarzone
Q wyrabia się 151 4 o

C  w  Lwowskiej Fabryce Chemicznej •
t  „ T L E N " .

D  C e n a : z b y tk o w n e  . . . .  1 k o r . ®
0 z w y c z a j n e ..............................4 0  gr. 0

0  Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach 0  
^  i w pierwszorzędnych sklepach. £

{ • • • • • • 0 # 0 « * » 0 » 0 ® * * * 6 0 o

A d m in ls t r a c y a  B ib l io te k i  gU 
W y b o r o w y c h  R o m a n só w  i  P o w ie ś c i  ^  

K r a k ó w , u l. św . J a n a  L . 3 .

P I Ę K M  Y

%

Pierwszorzędny

interes modniarski
i najlepszą dystyngowaną klientelą 
Krakowa i prowincji, jest z po
wodów familijnych do o d stą . 
p ien ia . Kapitał potrzebny 3000 
złr. aw. — Wiadomość: Dział in- 
seratowy „Głosu Narodu" Kraków 
ulica Jagiellońska L. 7. 18« 3 0

r

1
majątek lasowy

w Galioyi zachodniej 
obejmujący 400 mrg. grubego lasu 
300 mrg. ekonomii, w cz ści jj*V 
mrg. znakomitych łąk, z dobry 
budynkami, blisko kolei m a *»„■ 
sp r z e d a n ia  Jan btnjcharski 
„Głos Narodu" Jagiellońska L.

  187 3 10

Szkółki leśno -  ogrodowe
0 Tadeusza hr Łubieńskiego Sj
0 W  Z a s s o w ie ,  o.p.  loco st. kolei Czarna 
O  polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, <
0  krzewów do kultur leśnych, wysadzania-alei, z a - |  
0 kładania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, ^  
? drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków? 
2  po cenach bardzo niskich. 11 4 « J
A  Cenniki na żądanie wysyła się opłatnie i odwrotnie.
M M M 3 — O M j H j g j j M I W

Osoba inteligentna Zarząd Łaźni Rzymskiej w Krakowi 
poszukuje

średniego wieku, znająca s:ę na kuchni, | 
poszaknje prssdy gospodyni w domu i
anroistnego i inteligestnego pana Ł v  Zgł^rć nal ży się do hąndlu Antoniego" 

skawe zgłoszenia: „M. D. pośle restante Suskiego w Krakowie u lo« Grodzka 24.
___________ C eszyn Sląik. 220 1 J  l 196 3 3
S ą d  K a i w a t j a  pryyjmie zaraz 
rutynowanego, z szybkiem pismem

pisarza
za wynagrodzeniem miesięczuem 

55 koron, lgs 3 3

POMOCNIK
dokładnie obzuajomiony w dziale kc- 
rzenDym i bnfscie, ze znajomością języka 
niemieckiego jest potrzebny — a zarazem 
praktykant zdolny znaj Izie umie
szczenie w handlu W. Lcśniowskiego w 
Krakowie. Oferty nie uwzględnione bez 

______ odpowiedzi zostają. 200 2 4

L E Ś N I C Z Y
żona'y, z egzrmincm i tzkołą lasów; j 
obznajomiony we wszystkich gałęziac; 
tego zawodu, zamiłowsny w prowadzen; 
kultur, zakładaniu szkółek, poszuku 
posady zaraz. Obzrajomiony je=t tak 
z prowadz-niem gospodarstwa rybnegi 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ‘Zarżę 
Lsów Łapajo^ka o. p. Wiązownica kol 

Jaro ławia i05 2

Majątek ziemski
składający się z 423. morgów obszan 
w czem i! 15 mrg ornej ziemi, 123 mrg I 
dziesięcioletniego lasu, 75 mrg, łąk, pół 
torej mili od stacji kolei, — w okohe 
Przemyśla — jest do sprzedani; ' 
lub w ym iany na kamieaicę r^K ral 
kowie za cenę 86.000 złr. Potrzebne b: 
16.0C0 złr, — Bliższa wiadomość u Wgt

A d m ln is t r a c j  I
większego majątku ziemskiego poszukuje 
postępowy gospodarz. Adres wskaże z 
gizei znouci Dr Z. Pisiewicz, adwokat Jana Strycharskiego w Krakowie przy 
w Krakowie ul. Szczapańsla L, 1. 195 ulicy Jagiellońskiej Nr. 7. 55 9 C

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


